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SZKŁO OKIENNE
h u r t o w n i e  i c z ę ś c i o w o  poleca is07 j

Selig Unger, Kraków
przy U*. P o w i ś l e  1 2  (róg u). Podzamcze)

K iak ów ^  6 listopada.
(is) W czorajsza mowa premiera Ponikow­

skiego wypowiedziana w sali Magistrala prze­
kroczyła znacznie ramy konwencyonalncj m o- 
.*vy, jaką premierzy zwykli przy takich okoli­
cznościach wygłaszać.

P. premier robi sympatyczne i ujmujące 
wrażenie.

Wysokie i myślące czoło, wzrok przenikli­
wy, lecz spokojny dodają mu pewnego uroku, 
który z góry słuchacza uprzychylnia. Pan pre­
mier w mowie swojei unikat żywszej gieslyku- 
lacyi, rzadko tylko niektóre zdania podkreśla­
ła silniejsza intonacya tak, że mowa w Ireśpi 
silna i wcale oryginalna, Iracda nieco przez 
brak należytej ekspresy!.

Mowa dotykała niemal wszystkich proble-
W** tia p o ­

wierzchnię życia politycznego Polski. Cecho­
wała ją wiara w rosńącą potęgę Polski i radość 
ze systematycznego uspakajania się zewnętrz­
nych i wewnętrznych warunków bytu państwo 
wego, przyczem jednak nie popadł mówca w 
tym względzie w zgubną skrajność i przesadny 
optymizm. Wręcz przeciwnie. Najsilniejsze 
fiyły te części mowy, w których podkreślał wa­
dy społeczeństwa (mówił rzecz jasna tylko o 
polsklem), ostrzegając przed lekceważeniem, 
obowiązków wobec rządu 1 pańslsya, przed za­
cietrzewieniem pąjjyjnem i przed lekceważe­
niem opinii, jaką Polska wyrobiła sobie u za­
granicy. Bardzo silnie podkreślił wybujałość 
pretensyi niektórych stronnictw do rządu i 
państwa przy równoczesnem zanikaniu tych 
ambicyi ilekroć chodzi o pretensye rządu i pań 
stwa do tych stronnictw. Nie trudno się było 
domyśleć, jakie stronnictwo w szczególności p. 
premier miał, w tej chwili na myśli, zwłaszcza, 
że zaraz potem podkreślił wielką wadę proje­
ktu daniny, którą rząd zdecydowany jest 
wprowadzić w życie. Ostrzegał bowiem przed 
przewlekaniem tej sprawy, co mogłoby zwi­
chnąć głęboką potrzebę sanftcyi, jaka się obec­
nie w lwiej części społeczeństwa daje zauwa­
żyć.

Pan premier me wspomniał stronmetwa po 
imieniu ale fakt że dość znaczną, część swego 
przemówienia poświęcił upośledzeniu politycz­
nemu i gospodarczemu iuteligeucyi, takt, że w 
dosadnych słowach stwierdził impolcncyę po­
lityczną obecnego sejmu z powodu braku od­
powiedniej ilości inleligencyi wśród posłów, 
wskazuje dobitnie, że więc p. premierowi cho­
dziło o warstwę, która liczbą swoją a nie ja­
kością zaciążyła na państwie.

Skarżył się p. Ponikowski na brak sił do 
pracy w sejmie i w aparacie państwowym. 
Zdaje się jednak, że szef rządu zapomniał o 
tern. iż wielu jest obywateli naszego państwa 
Stp tnyćh do szczerej .współpracy na podstawie

'Marka polska traimfttid.
(Telefonem od naszego korespondenta),

L. Wiedeń. W  dzisiejszych transakcyacli nie-
ofieyalnyeh płacono za markę polską po 2.'45 
koron.

L. Wiedeń. W  Zurychu marka polska osią­
gnęła zwyżkę z godziny na godzinę. Gdy po­
czątkowe Kursa Wykazywały 0.t8 za markę 
polską, to przy zamknięciu płacono 0.21, 0.22.

M. Warszawa. (Telefonem). W dniu dzisiejszym 
od samego rań a daje się zauważyć dalszy spadek 
walut zagranicznych, szczególnie marek niemie­
ckie!). Dzisiaj rano-płacono za nie lyll.o U. Za do­
lary płacono 2G00 i uiżej.

Zniżka mu ntifi wHii.
Warszawa PAT. „Gazeta Warszawska1* poda­

je: Biuro prasowe slowarzyszp*i*- kupców- pol­
skich komunikuje: Sekcyt hutffggndjków jwłókien­
niczych w neutralnych ©rgaiuzdJyaęh. kupieckich' 
mianowicie slowarzyszenie kupców polskich’, o- 
raz centrali związku kupców, udając cennik wy­
dany 20 października za nieaktualny^ przystąpiła 
do opracowania noweyh cenników, zawierających 
ceny. obniżone. Zniżone ceny będą podane w naj­
bliższych dniach do wiadomości publiaznej.

mejn.
odbędzie się w połowie listopada.

(Telefonem od naszego korespondenta).
M. Warszawa. ,,Tepm s“ donosi z Genewy, 1 spódarczycli polskg-niemieckicK porozumieli 

że delegacja polska- i niemiecka odbędzie w się co do .wyboru przewodniczącego. •

święcone sprawom związanym :z- rożstizygnię : Itscitfe zwlatki laatdawe ta iswly Maaaii
,.4’ ^- KĄT. Z ficsUna donoszą że przj*

ogólnego niemieckiego związku, zawo­
dowego ogłosili ueklaraeyę w  sprawie' Górnego 
śląska, w  której to deklaracyi wskazują na 
konieczność porozumienia pomiędzy polskimi 
i niemieckimi robotnikami i na kónieezpość 
zawarcia umowy* polsko-niemieckiej.

P. 11 ul! pi! piuwodistwa
potstornem ieckitj.

M. Warszawa. (Telefonem). W  warszaw­
skich kołach urzędowych otrzymano w iado- 

, m ość, że pan Aclor m ający:,objąć przewodnie,- ( 
Iwo komisyi polsko-niemieckiej, zawiadomił 
Radę ambasadorów, -że uie przyjm uje lej go­
dności.

Berlin. PAT, Według doniesień z Paryża, 
koufereneya ambasadorów zaproponowała, aby 
delegaci polscy i niemieccy dla rokowań go-

U  fflSM H W|le 0ÓL
Katowice, (ETEj. Oddziały Orgeschowców z 

lewego brzegu Odry dokonywują napadów, ną 
wsie polskie położonę pa prawym brzegu-

Likwidacja jiowstania petlurowskiego.
Telefonem od naszego korespondenta).

M. Warszawa. Ze Lwowa donoszą: Powsta­
nie. Petlury nad Zbruczem ma się ku końcowi. 
Oriegdaj przywieziono do Lwowa pod eskortą 
wojskową 39 powstańców petlurowskich, któ­
rzy pod naciskiem wojsk bolszewickich prze­
szli Zbrucz i zostali internowani przez władze 
polskie. Opowiadają oni, że grupa ich poniosła I

M. Warszawa. Bó Łwowa nadesżfjfl wiado­
mości z Podola, że walki powstańców z woj­
skami sowieckiemi, zostały prawie wT zupełno­
ści zlikwidowane. Po kraju lyłąkają się od­
działy powstańcze, które dtóąhją na własny 
rękę.

M. Warszawa.. (Telefonem). Władze Ukrai-
ciężką klęskę i cofa się przed pościgiem wojsk «j ny sowieckiej wydały komunikaf oficyalny, że 
sowieckich, j powstanie zostało w zupełności stłumione.

l i i i  1
w chwili wyjazdu

Nowy Jork, (ETE). Japoński prezydent mi­
nistrów Hara zasztyletowanym został przez pe­
wnego mrodego Koreańczyka, mającego być

na
i|6 911111
konferencyę waszyngtońską,

narzędziem jednej reakcyjnej party! japoń­
skiej. Prezydent Hara. przygotowywał się wła­
śnie do- wyjazdu do Waszyngtonu.

swych kwałifikacyi 1 walorów umysłowych, a je 
dnak odpychanych konsekwentnie z przyczyn 
narodowych i wyznaniowych Znaczną część sVe 
go przemówienia poświgcil prezydent gabinetu

problemom zagranicznym. Enuncyacyu mowy
była nacechowana na tendencyą do polityki 
pokojowej. Powitać należy* oświadczenie p. 
prezydenta, w, któręm zapewoikt » “ Sb



■  e n  *  * a - i u #  j  i u

godniema pofSyczne WscłKnlnfcj Małopolski 
,wykazujące tendencje nieprzychylne pańrtwu 
*ak pod względem politycznym jak i społecz­
nym nie zdołają wytracić rządu z raz obranej 
Jifoii pokojowej

Należałoby tylko postawić pytanie, czy rząd 
znajdzie dość siły, ty  przeciwne tendencye en- 
Jecvi. ze W schodniej Małopolski opanować 
Brakło niestety w enuncyacyi pana premiera 
\7zmii.oki o  stanowisku rządu odnośnie do au­
tonomii wsch- Małopolski.

Z przemówienia pana premiera bilo w poró­
wnaniu z jego ofi owalnym expose przed sej-

Sfc. 2Bf|;v

mesn znacznie większe poczucie siły. Jako 
rzecz chara! .uaystyczną należy podkreślić, że 
kukakrolnie wspomniał, iż projek- daniny jest 
projektem rządu, a nie tylko p. ministra Mi­
chalskiego. Nie trudne stąd wyciągnąć wnio­
sek, że rząd z prcjeklem tym stoi i pada Pan 
premie]' wreszcie zaznaczył kilkakrotn.e pa- 
tryotyczne stanowisko Krakowa ,w słowach cie ­
płych i serdecznych.

Obawiamy sic tylko, czy nasz Sejm suwe­
renny będzie zadowolony z ostrej krytyki p, 
premiera, wypowiedzianej poza jego mucami.

( Telefonem od naszego korespondenta).
M Waiszawa. Polsld charge u‘affą|res w 

Moskwie wręczył komisarzowi ludowemu ćda 
spraw zagranicznych Cziczerinowi notę rządu 
polskiego, stwierdzającą, że 1 listopada minęło 
pół rokti od czasu wyrhiany dokumentów ra­
tyfikacyjnych a jednak ani jeden artykuł tra­
ktatu łyskiego nie został wykonany przez rząd 
sowiecki z wyjątkiem artykułu dotyczącego 
opróżnienia obszarów. Rząd polski oświadcza, 
że oczekuje od Bosy i sowieckiej nie dbietnic, 
lecz wypełnienia zobowiązań przyjętych na się 
traktatem ryskim

O bojeński protestuje/
M Warszawa (Telefbrem) Przedstawicielstwo 

łowieckie w " Warszawie przesłało ministerstwu 
spraw zagranicznych notę. podpisaną przez Ofoo- 
leuskiego jako odpowiedź na notę rządu polskie­
go z dana 2 hm. W  nocie tej oświadcza p. Oboleć - 
siei, że odpowiedź rządu pruskiego rzekomo nie 
ma zawierać żadpycu faktycznych danych, które- 
by obaiiły fakty podane >v nocie sowieckiej! Je­
dnocześnie ośwucdcza Obołeński, że przedłużenie 
pcbanńki uważa za niepożądane.*

Karachan ustąpuie,
X. W arszuwa. Russpress podaje, że według 

wiadomości pochodzących ze źródeł wiarygo­
dnych Karachan, znajdujący się w Berlinie, 
nie wraca do Warszawy. Karachan musi uśla - 
pić, gdyż został skompromitowany na skutek 
udowodnienia mu kontaktu, ,alsi utrzymywał 
ze zjazdem komunistycznym we Lwowie.

Ili PUM} W  l i
M. Warszawę. (Telefonem) Z Moskwy' do­

noszą, że eksperci polscy zdążyli do dnia dzi­
siejszego zbadać i przeliczyć mil'on sześćset 
tysięcy rubli w złocie ze sumy dostarczonej 
przez rząd sowiecki poselstwu polskiemu.

A e r o p l a n  s o w i e c k i  p o d  S l e l p c a o i i
•M. Warszawa. (Telefonem,/. W tych dniach 

spadł około miasteczka Stolpee samolot sowie­
cki. Zanim władze przyhyły nn miejsce lotnik 
znikł

Około datromzacyi Habsburgów.
Wiedeń PAT ,jNeuf Frcie. Presse'1 donosi z 

Budapesztu pod datą 4-go, że wohec tego, iż 
dyskusya nad przedłożeniem o delronizacyi 
Habsburgów nie może być dzisiaj ukończona, 
nastąpi głosowanie w drugienr czyhaniu, a trze 
cie czytanie nastąpi prawdopodobnie wr nie- 
,dzidę z tego powodu, że termin naznaczony 
pczez ententę upływa w niedzielę wieczór.

Buaapr szt. (E. E.) Węgierskie zgromadzenie 
uaiodo we przyjęło w  pierwszem i drugiem czyta­
niu pno ekl ustal ;y o delronizacyi Habsburgów. 
Jutro odbędzie się trzecie czytanie, w  pomedzin- 
łeł zaś w te. mim e oznaczonym prz.ez Ententę na­
stąpi ogłoszenie dotyczącej ustawy. Gabinet Be 
thlena ustąpił. Bethlen utworzy jednak z powro­
tem nowy gabin et na -zasadach liberalnych, opar­

ty na samych nowych ludzkich 
Paryż. PAT. Ag. Ilavasa. donosi: Konferen­

cja amnasadorów zakomunikuje rządowi wę­
gierskiemu za pośrednictwem mocaiAlw koali­
cyjnych w Budapeszcie, że wskazanem jest, 
aby wigierskie zgromąckenic narodowe wyra­
źnie zadeklarowało mewybieralność wszyst­
kich członków domów Habsburgów na trou 
węgierski, ponieważ tekst, przyjęty wczoraj 
przez komdsye, proponuje tylko detconizacye.

Paituyałia godzi sit na w  Kania na Madeirzo.
Naucli. PAT. Radio. Portugalia zgodziła sie, by 

Karol Habsburg był internowany na Macierze.

5

Ulgi w dahinie dla lokatorów. b4 int Skirmunt w Pradze.
tf& im n a , PAT. Podkojiisya projektu daiJny 

fia ^niosek posła Sokołowskiego przeprowadziła 
reasumpeye uchwa* zwolnień1'a osohników na roz- 
pai ratowanych gruntach rządowych od daniny ,w 
ten sposób, że płacić, oni będą połowę daniny. Ko- 

. misy a uchwaliła wniosek posła Dianianda i Wierz 
bekiego, który zwalnia lokatorów zamieszkują­
cych me więcej niż dwa poKoje od połowy daniny 
oraz wniosek posła Kaczyńskiego, zwalniający 
bezrobotnych o  ddaniny w całości. Na posiedzeniu 
popołudiiiowem komiisyi przyjęto artykuł 32 w 
stylizacji: rządowej.

 at, ______________ _
profesorów uniwersyteckich.

Warszawa! PAT. IWe wiórek 8 Lm. o  gpdz, 11 
rano odbędzie się pod p  lewodnictwem p/oała 
Erdmana zebrań, e kom isy administracyjnej dla 
ruzpocze ia trzeciego wydania ustaw o  gmina o, 
wiejskich, z udzidłetą prof. F ■maniwio fj i) (Kra- 
«ów ), Juliusza Zdanowskiego iffa n a u ra ), poiła 
^Zygmunta Łasoddego (Lwów), Eogeahrsza Star­
czewskiego Wilno,-] i  ptof jfcU ę sfctogr (Ro-

Praga. PA1 Badio. Na powitanie przybywają­
cego tu ministra Skirmunta przybyli na dwrorzee 
oprócz całego gabinetu czeskiego z drem Bene­
szem na czele, ambasador francijshi Conget, am­
fo' sador włoski Berdonaro, repretontant Rumunii 

■ kolonia polska, szef sztabu generalnego Mittel- 
, bauser w otoczenia generałów, burmistrz Pragi, 

nadto reprezentanci świata naukowego, politycz­
nego i artystycznego. Prezydent ministrów1 Benesz 
przy1 sitał nader serdeuznir gościa, na którego 
cześć wydano śniadanie. Na dziś zapowiedziano 
przyjęcie u Masaryka.

W «  szav a. PAT. Pisma donoszą, że minister 
Skirmunt ma powrócić, z Pragi \vo środę przy* 
•-złego tygodnia.

ii DOlsko-fraBOiski «  Mony.
Warszawa. PA T  ,.Gazeta Poranna" donosi, 

że dzlsiej przedpołudniem prowadzono dalsze 
rokowania w  sprawie traktatu handlowego j 
między Polską a ^rancyę W  pertraktacjach j 
łtorą  udział delegaci ministerstwa zagrani -z - i 
negpj skarbu i wammiuacW

Kiisya Kanwa M i  W  narutKw w M u
M. Warszawa (Telefonem). W tych

t
0liu.
dniatŁr

przybywa 'do Warszawy delegacja komisyi n i­
uansowej Rady Ligi narodów pp. Ayenoi, Niz- 
lon. Komisya przebywa chwilowo w Gd^uisku 
gdzie bada stan finansowy wolnego miasta 
w najnliższi1 m czasie komisya ma m t u ;  ró®^ 
nież zapoznać sio. z finansami Polski,;

Zakon taeiuw oidetu A  V  ‘
Wa-szawa. PAT Dziś odbyło się pierwsag 

zgromadzenie kawalerów udaru Białego Om^ 
Przewodniczy] Naczelnih państwa, jako widtLą 
mistrz orderu, protokół prowadzi! szef kance- 
lansii cywilnej Naczelnika państwa Stanisław 
Car. Celem zgromadzenia było ukonstyluowa : 
nie się władz orderowych. Do kapituły orderu 
wybrani zostali: J. E- ks, prymas DaJłor jako 
kanclerz i zastępca, wielkiego mistrza, dalej 
mecenas Antoni Osuchowski jako pod-skarU* 
Orderu.

iip  diift U d nientiefliege.
Rerlin. PAT (W. B. k.) Reichslag obradował 

dzisiaj nad kwesiyami podatkowemi. Ministe.1' 
'skarbu przedstawił, że z.wwczajne wydnUi budże­
tu Bzesz.y niemieckiej na rok 1922 wynoszą 114ji 
miliarda, zwyczajne dochody za tenże okres czasu, 
wynoszą G1.2 miliarda, deficyt wynosi zatem. 53 
milinrds rnnrek

liki Mini limiofiski
Aiaszynglon. PAT. (Ri-uler). Delegaeya amc- 

lykansloa na konferencyę waszyngtońską przy­
gotowała projekt dolyczJtciy sprawy rozbroje­
nia, kl«ry będzie przedłożony bezpośrednio po 
otwarciu 'kenh-rencyi.

Waszyngton. (ETEj' • Posct Sngiefski w \v'a- 
szynglorup ośw'adezvl. że I. George przybęrAf 
yio Waszyngtonu za 2 tygodnie.

Zamień sświadfzei iim wsiśieiiti
wt L o u j f i i l o .

Londyn. ,ETE). Poseł amerykański w Lon» 
dyn.e oświadczył, że Siany Zjednoczone nie 
przystąpią do żadnego stałego sojuszu polity- 
i znego państw europejskich.

Miiionówka. W dzisiejszym ciagmemn inilio- 
nówki wygrana padła na numer 4JlSiQ5.

- J - - i - ' - :  -

M O W A

- fiŁ E P O N  2 * 9  t

wykonuje wszelkie 
zamówienia w zak/*£ 
(ifukarttwa wcnodząca
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List z P aryża.
Po wyjeździć krinnda, — Problemy Konferen- 

ft/i waszyngtońskiej. — Anglia a Konlereneya. — 
Rozbrojenie a konkureh^ifl gospodarcza faiiśiw. 
Bi— wzajemnego zaufania. — Obawa rewanżu 
*iemieokiego —

, , , 31 października.
Centrum polityki francuskiej przeniosło się z o-

* pgdnj zym wyjazdem Brianda do Waszyngtonu 
PrzwZ cały dotychczasowy okres sesyl parlamen­
tarnej — jak to słusznie przewidywaliśmy — stały 
jpra\/y zagraniczne na pierwszym planie żywych 
dyśkasyi i gwałtownych ataków prawicy i ullra-

I prawicy. Zwycięstwo Brianda, oczekiwane z ca- 
ł| j pi osclą, które znalazło wyraz w .olum zau-
• uńa ogromnej większości'Izby posłów dla pre­
miera t ministra spraw zagranicznych w jednej o- 
sobiu, nie stanowi jednak przejścia ogćln :go zain­
teresowani.! do drugiej -gruny spraw — do spraw 
wewnętrznych i finansowych, chociaż one to ots-

cnie będą w dyskusyach, toczmy ek w pałac.. Bur- 
bońskLn i w Luksenburgu, dominowały. Votum 
zaufania jest tylLo łącznikiem między Paryżem a 
Waszyngtonem; przedstawia moralne wzmocnie­
nie pozycyi Brianda, poparcie stanowiska, które 
tenże na konferencyi w  sprawie rozbrojenia zaj­
mie. Jakie to będzie stanowisko, jak zostanie ono 
p.zyjętem przez konferencyę, ao jakich rezulta­
tów l !  doprowadzi — oto kwestye dnia, a może 
nawet kwestye szeregu najbliższych miesięcy.

Francya wysłała na konferencyę -tęgie głowy i 
znane nazwiska. Wprawdzie Briand, szef jej dele- 
gacyi, tylko w kilku, najwyżej kilkunastu posie­
dzeniach weźmie udział, ale ufa on, że b^aku je­
go się później nie odczuje, gdyż w  czasie jego po­
bytu zdoła się ustalić linie wytyczne dla spraw 
zasadą ozych A w żadnej z nich Briand me cfice 
zostać na nboczu, co też wczoraj w1 wywiadzie 
udzielonym „Information" zaakcentow ał:.tak  
kwestye Pacy*iku, gdzię Francya siara się tro 
skliyde urządzać swyfńi interesami, które są 
bardzo znaczne, jak i kwestye rozbrojenia, które 
są niemniejszego znaczenia, a w  których to spra­
wach zajmujemy pozycyę silną i bez zarzutu I w 
których delegacya francuska będzie dobrze zory- 
enfowaną.." Długie to zdanie wyczerpuje porzą­
dek dzienny konferencyi waszyngtońskiej. Domi­
nować będzie tam kweslya Oceanu Spokojnego, 
który W brew swej nazwie ada chwila może się 
stać widownią straszliwej burzv — Bnand za 
pcw nią. W  będzie tu czuwał nad iiitertsa*nl Fran- 
cyj — a uzupełnienie programu stanowi rozbro­
jenie na lądzie, co do którego stanow:skc prań ■■ 
cyi może mieć znaczenie decyduj ;ue.

Opinia angielska akcentuje że konfereneya od­
bywa -ie pod naciskiem naglących kicniecz.nośei 
i Niskich niebezpieczeństw. Ich istnienie stwier­
dza jej pożytek i  rokuje nadzieje jej powiedzenia 
się. Szantung Sachalin, Syberya, Yap, imigracya 
japońska obok szeregu innych pozvcvi drugo­
rzędnych — oto motywy, które skłoniły Hardinga 
do rywalizacyi z Wilsonem na polu... idealizmu. 
Ameryka, która w przeciwieństwie do Francy! ńle 
żywi żadnych symptyj względem carskiej Rosyi. 
występuje z stanowczością przeciw naruszeniu jej 
całości na najdalszym Wschodzie. Niechaj sic 
tworzą republiki w  ■Furopie, obojętnym jest los 
P.osyi zakaukazskiej, połowa Sachalinu Dyla Wła­
snością Rosyi przedwojennej i żadną miarą nie 
może zmienić Właściciela. Bo Sachalin posiadł 
niezmierzone pokłady węgła, żelaza, naf y, jesl 
Gibraltarem Wschodu i... opariutoąć go pragnie, 
a nawet już opanowała Japonia A po wojnie w 
niczein nie doznała zmiany zasadnicza- teza przed- 
wójeńha’ : ' zasada równowagi politycznej i gospo­
darczej

Do rokit 1914 broniono tej równowagi systemem 
prześcigających się zbrojeń i podkopujących się 
przyin:erzv. System ten uczynił Wojnę światovvą 
najstraszniejszą w dziejn.eh hitfekicln a,ratvonni- 
nn poąstową jego istnienia byli pow szęc|ne prze­
konanie,. ze klucza on węgóle możliwość wszel 
kich' zbrojnych konfliktów. Czy ćegldmentacyu 
zbrnjeftoośięgrie ten cel? Gzy też" wywoła ona Je­
dynie tśn Skałek', że zbi ojeilią \v "'miejsce zupełnie 
lub względnie pewnych staną śieł zupełnie tajne? 
Oto sprawa zasadnicza która góruje/ nad chwi­
lowo aKtuałńym konfliktom amerykańsko-jpoń- 
skitn i która — wbrew nadziejom Briandf — nie 
będzie prawdopodobnie ustalona :na: pierwszych 
posiedzeniach, a może nawet jeszcze wogóle nic 
bedz.e ustalona. Jej zasadniczą podstawą jest rc- 
wolucya nmysołowości narodów, jak i kierują­
cych mężów stanu,

Zmiana ta równie konieczną jest w Nowym 1 
Starym iSwierne. Bez niej^wszeikic środki zapo- 
Ł.egewcze staną się w Irjrtycznyirt momencie bez­
silną iluzji Pójść ona musi w  podwójriym ktc- 
ntnŁu Miejsce >valki ekonomicznej, opartej na
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zdobyczach militarnych i dyphn»*iyczn> eh, xajrJ
musi wolne współżawodni :1\vq i  wpląf wymiana. 
Nie wolno przez tc,pojęcia rozijuwfLć^ricmożnośći 
regulowania życia gbspodarcZ..gif w obrębie pań­
stwa. Doprowadziłoby to up. dój zilewii Ameryki 
przez robolników japo ■ kich i ćhjl&śkich, a więc 
do obniżenia niveau knl tu .-alnh-gospodarczego 
Stanów' ' Zjednoczonych' lub Atisiralii. Ale na ze­
wnątrz państwa zniknąć winny przywileje, opar­
te na dawnych lub nowych zdobyczach. Saelialin 
nie ma być ani przedmiotem monopolu amerykań­
skiego ani japońskiego,* rosyjskiego luli innego, 
lecz Winien się stać teryloryuin pracy dla wszyst­
kich narodów i wszjstkich państw, których siły 
są tak znaczne, że ęolraełmą im jest ekspanzya go 
apodarcza, w efekcie dówńie jak dla nich korzyst­
na także dla Sachalinu.

Drugi fnómeiff jest może ważniejszym od po­
wyższego; jest on natury 'moralnej. Podstawą ży­
da między aa. oduWegó jest obecnie wzajemny 
brak zamania. Nie pomogą zbrojenia, ani ograni­
czenia zbrojeń, ani też trybunały rozjemcze, do­
póki podste wową mzesłrnką wszy stkich r indów 
będzie przekonsu.ii że rozwój narodu sąsiednie­
go zagraża rozwojowi własnego. Dopóki pano­
wać będzie obłęd, .ze na świecie nie ma dość miejr 
sca dla wszystkich chcących uczciwie żyć i pra­
cować — nie może być mowy o osiągnięcłn zu 
pełnego zbrątanis. się narodów, 

y Z natury rzeczy w omi kierunkach inicyąiywę 
r lać. mogą i  utorować drogę narody silne i zwy­
cięskie. Słabe i zwyciężono wstąpią, wstąpić mu­
szą ńt tę samą drogę, skoro się przekopnją, że 
prowadzi- ona pewnio i bez ryzyka do ich dolń a 
i pomyślności. i ’

Jednak me wzgląd na ogólne dobro był boaz 
cem eto zwołania konferencyi waszyngtońskiej. 
Był nim konflikt amerykańskio-japoński. Jeszcze 
dotąd rządy ani z tej ani. z tamtej strony oceanu 
nie ujął" problemu ogólnie, niejako sub specie 
aelerniiatis. A  tembardziej nie ujmują go w ten 
sposób of.ryalna Francya. Żyje ona przepojona 
obawę rewanżu niea n-eckiego. Domaga się stanów 
czych gwarancyi... A „najpewniejszą gwarancyą" 
jest silna armia. ,v Dr. H. K
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Przęciw ZEresfeniu ochrony 
kkatorów**. "*

Wsrod śzeroiach Warstw ludności imejskiej wy- 
, wołały ży.we zaniepokojenie jkmiesicnia pras>,
I wedle których jakoby Rząd zamierzał w najbliż­

szym czasie wyjąć lokaię przemysłowe i sklepy 
zupełnie z pod ochrony lokatorów a odnośnie dc 

I mieszkań ochronę tę na razie znacznie cgiuniczyć 
z fem, że z dniem 30 czerwca 1922 luiałaby ona 

t także co do mieszkań przestać obowiązywać. Czy 
1 przez uchylenie ochrony lokatorów w tych donie­

sieniach rozumieć należy tylko uchylenie ograni- 
I czeń co do wysokości czy uszów czy także, co do 
i przyczyn 'wypowiadania najmów -  na razie nie- 
I wiadomo — Celem lycli zarządzeń zaś ma być wi 

pierwszym rzędzie umożliwienie •właścicielom re- 
I ulności uiszczenia ifńniny majątkowej, 
j Na uzasadnień..,, swych żądań znitsienia obo- 

v ijązującej dotąd ochrony lokatorów powołują się 
i  sfery interesowane na różnego rodzaju argiunen- 
i ty. Będąc osobiście ztjania, że uchylenie lub ogra* 
I mczenie ochrony lokatorów jest w obecnej porze 
| nieodpoWiedniem, pragnę rozprawić się w Krót­

kości z najważniejszymi z tyeli argumentów.
1) Oto : pi.erwsży l nich „ochrona lokatorów 

jest. zarządzeniem wyjątków em wywoianem woj­
ną; skoro wojil/i się skończyła, winna być znier 
si ona".

| ..ojna..wprawdzie się, skończyła ale. nie wszyst­
kie skutki wywołane wojną ustały równocześnie 
z jej zakończeniem Nie ustał zwdaszcza brak mie­
szkań, który- właśnie spoymdow-al wydanie usta­
wy o ochronie lokatorów. Trzeba więc najpierw 
usunąć anormalne stosunki mieszkaniowe a wte­
dy dioiuero przyjdzie, czas na zniesienie ochrony 
lokatorów.

2) Argument drugi: „właściciel realności mógł 
pr/.ed wojną żyć z dochodu ąwej realności. qbe • 
cnie dochód ten wystarcza zaledwde na „pudełko 
papierosów .miesięcznie".

A ozy-iktórykólw iek iniiy v;łaścicieł kapitału, 
k lery jn z e d  v/ojną przynosił mu dochód w ystar- 
cznjący na utrzymanie, potrafi dziś w yżyć j tego

| , ) Artykuł m niejszy zamieszczamy jako dysku-
I 'sy jny. G-hetnie użyczym y m iejsca do da lsje j Ćy 
j .skusyi-w  lej tak bardzo w ażnej sprawie. P o  żam- 
j kaięciu dyskusyL w racam y flo  sprawy tej. .które 
i wyjrąz daliśm y już w  artykule naszym z 'dnia d#. z, 
1 ni., num. 282 „Ńow. D l" . ^

don^oduż Gacy wia ic.de1: książeczki wkładkowe] 
lub papierów wartośctowyci o wartości przedwo­
jennej np. lOOOUlf koron mcuze dziś żyć z o$;et::k
wzg?ędnie z dywidend? Czemu właściciele tych o- 
statui,h Kapitałów nie mają mieć również prawa 
żądać, by przynosimy im one dochody równające 
się wartości ich (Lodb«ik*\r przed\7ojennychV

Nauua gospodautwa ..pcueczu,go poucza, że ka­
pitał sam dochodu dat Uie może. Aby mógł przy­
nieść docl.ód, musi przyłączyć się do niego czyn­
nik drugi ij. praca. P.aca jest tym czynnikiem 
twórczym, Ltory stwarza przyros1 wartości, Ja­
kim jest dochód — Właściciel kapitału aibo pra­
cuje sam albo użycza go drugiemu, który, pracu­
jąc, stwarza dochód. Właściciel kapitału, kióry za,

- jego' pożyczenie drugienu. pobiera . wynagrodze­
nie, czerpie dochód z cudzej pracy. Ustawodastwo 
ntsze, oparte nu instylucyi vvł: snosci prywamej 
zezwól? na to czerpanie dochodu .7 cudzej pracy; 
chroniąc jedna? p ucującego od wyzysku baczy, 
na do, aby dochód len nie przekraczał pewne] go­
dziwej granicy. — Wysokość tego dcehodu stoi 
zawsze w stosunku prostym do stopnia zużycia; 
kapitału i ryzyka jogo utraty a w stosunku od­
wrotnym do pewności Lokaty Majątek nierucho­
my wynajmowany za czynszem iaje pewność naj­
większą, stopień zużycia i ryzyko utraty se mini­
malne. Już z tych przyczyn dochód osiągany j  nasz 
właściciela realności z czynszu musi być mniejszy 
od dochodu uzyskiwanego przez inny cli właścicLtJ 
li kapitału.

l  ewtóre dzisiejsze wielkie zarobki i rtcchoay są 
pozorne, wywołane postępującą wciąż dewaluacy*, 

•naszej waluty. Wynika stąd, że aby je osiągnąć 
trzeba mają.ek .umienie na tę walutę tzn. nim o- 
bracać i go spieniężać względnii można też osią­
gać wysokie dochody przez pożyczanie pieniędzy- 
na wy sok procent dzienny — 00 dziś często się 
piaktykuje — gdyż Lu wielki dochód ma tyłku 

•zrtiwneny ż̂yć stratę ponoszoną przez dewaluację 
gotówki. Kto zaś majątku swego nie sprzedaje — 
a więc właściciel domu, kupiec, któryby towar 
magazynów ł a nie sprzedawał go, posiadacz a- 
kcyi, których nie pozbywa — ten nie ma wpraw­
dzie dochodu, ale za to raiuje majrtek swój przed

- dewaluacj ą i. korzysta z wzrostu jego wartość 
obiegowej, Który — to wzrost .wartości pokiywu 
mu wielokronie brakujące dioch jdy. Jeżeli jpiżeto 
właściciel domu chce mieć dochody, a sapi me 
Dcacująe nie osiąga ich z pracy, to musi dom sWoj 
sprzedać i uzyskaną gotówką obracać; wteuj bę- 
azie miał wprawdzie, dochód ale unosić jeż Bę- 
-tefo ryzyko tłewaluaoyj' — OlićieĆ równocześnie 
uchronić majątek swój przed dewaluacyą, korzy-, 
stać w całej pełni ze wzrostu wartości obiegowej 
legoż a przytem czci nać z niego ducliody odpowie­
dnie do tej wciąż rosnącej wartości — to.»nyłol>yi 
za wiele, to byłoby niespray/iedliwwn uibrzywl- 
leiowauiem majątku nieruchomego, nmed inneml 
poslaciami majątku społeczrego.

3) Argument trzeci: ,.Ochrona lokatorów tamoje 
l.ich Inidowlany i jest przez to przyczyną brafcj 
mieszka.ń".

Nic biedniejszego. Ustawa o aclironie lokaio- 
rów do nowych’ domów wogóle się nie odnosi 
■wolno w nich ustanawiać czynsze w dowolne] wy­
sokości - i wypowiadać najmy bez ograniczeń- mat 
tn być właśnie zachętą do budowania nowyCL.—* 
Wręcz, przeciwme zacaodzi obawa, że w razit- 
zniesienra ochrony lokatorów odnośme do dontoW 
starych ruch buuowlany zamrze zupehue. gdyż 
odpadnie ten bodziec, ta pa unia. którą łlô ad da 
pew nego stopnia do stawiania ćipiniów zadięcaL 
Nikt nie. będzie budował nowego 'do.iiu, jeżeli zs 
starego potrafi równe osiągnąć dioenody, zwłasz­
cza, iż przy obecnej drożyźnie maiery iłów “ 4<v 
wlanycli j robocizny można zay sze taniej naSyÓ 
dom stary hiż wystawić tiki san dom nowy.

4) Argument czwarty: „Y7łascao;ełe duinów wo­
bec szczujdości sw'ycli dochodów nie będią w sta 
nie uiścić, daniny majątkowej, należy więc u_ a- 
żliwić im fo przez zniesiecie ogianiczeó oc ao w j 
śokośc5 czynszów". .

“  rgutnent tey mi ja się * celem daniny ma'ąt£o 
waj'. jest niemoralny i w skutkach’ swych zgubry. 
Danina majątkowa nie je t̂ przecież (*odatidfeni 
Jochodo "ym, n>c ma obciążyć dddioduyecz — jak’ 
jiiiiua ji; nazwa v skązu,e — na pszczuplie snimr 
'suLstaucyę ntająlku, wyrażoną \v markreć Dla 
czego ta troska o y^aścicicli domów, skoro Fząff 
nie pyta wcale, skąd inni posiadacze mająto. (W 
daninę zapłańą?

Powtóre wspomniana konccsya dla właśriJel’ 
domów legali^ije niejako z góry przczucaiuc da­
niny majątkowej na warstwy ekonotńicpnie siaS- 
sze, co jest nieinoralne i wskutkoch swych zgu 
bńe. Daninę.winien ponieść ten, kto posiada ma­
jątek nią obciążony. \V razie uczynienia jecL ige 
v̂ yłorhu w tC| zasadzie nie eta śję uniknąć dalsze­
go prezrzucania dan:ny, nie dn ślę znnohiedż te­
mu, ze kupiec i przemysłowiec b̂ dzb atf gtgrjjl
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pdhić }ł sol~e na ~euie itcyart, a  noLulr ita cu .e  
imręgo piódiiktu. W  reziuiaóe doprowadzi. to do 
powszedniej zwyżki cen wszystkich artykułów i 
fcoszu Janiny zapłacą szerokie J xna konsumentów, 
a Państwo będzie .nusiało podnieść znów pobory 
swych pracowników i wydać na nie wszystko, co 
W drodre Jstuiny otr dymało.

I to ma nastąpić w czasie, kiedy nareszcie uda­
ło s*ę powstrzymać spadek, naszej waluty, kiedy 
spodziewać się należy pow .zeclintgo potanienia 
cen i  stopntowego .'zdrowienia naszego życia go­
spodarczego. W takiej chwili, ma jedna klasa spo­
łeczna otrzyame płein ponvoir do powolnego pod­
wyższania ceny „artykułu" przez siebie zmunopa- 
Wwwanego tj. lofcaL - miesżki.ń? Jeżeli w  czasie 
najgwałtowniejszego spadku maiki polskiej i or­
gii drożyzny nie uznano za stosowne i potrzebne 
uchylić ochrony lokatorów, to dziś, gdy fala dro­
żyzny już się przełamała, a- z drugiejv strony 
etosuid mieszkaniowe jeszcze żadnej poprawie 
ińe uległy, jest chwila dó tego jak najmniej oct- 

fwiednia. Dr. Zygmunt Aronsohn.
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Kij
p n u c — v o niemieckiej idei odwetowej.— Jlol-

szewizm. — Liga narodów a  Fraacya).
W  „Reyuei. des deux luendes" z i5. X „ zna­

nym  i  bardzo poważnym d\mtygodn-hu fran­
cuskim p :sze b  prezydent! Rzeczypospolitej p. 
liaym ona Poincare:

„T o , co  się dzieje, obecnie w rsmmezcch. nic 
•Jest właściwie dla bacznego ooserwalora n i- 
czem innem , jak tylko powtornem wydaniem 
tyc h wypadków, które poprzedziły i przy go lu- 
.wały wojnę z roku 1813. Generał Ladenderf. i 
jeg o  przyjaciele pow ołają  się sarpi na „wielk ie 
lekcy' z napoleońskiej przeszłości1. Caprawda, 
brak państwu Fichtego, który byłby zdolny w 
m owach do nai odu niemieckiego wzniecić en- 
tazyazm dla w o jn y  przeciw ..aroduwemu w ro­
gowi1. Niemniej tajne sto w arzy szeni a , które 
rorwijayą się za kulisami ofiryalnej polityki 
na ssaór dawnego „Tugendbundu“ , wykłady 
jnW t Lsytcckj przesiąknięte nawskróś wpły­

wam i Hombotuta. Schlegla i  Scheierpiacłiera, 
fiatzyołyczne pieśni, które przypomnianą u two­
imi Arndta, Kamera i  Riiekerta, wszystkie te 
uam fe^tacye odwetowej idei znajdują wyraz 
je  dawnych form ach z przed 100 lat. Kiedy 
jjttrancaoi zostali wypędzeni z Pillau, Które im 
zostało  ̂.ydane z  inneini miastami, kiedy F ry­
deryk W ilhelm  podpisywał z carem 28 lutego 
3823 irjutał kaliski, przez któiy Prusy miały 
aostać udbudowane w granicach z rńkti 1806, 
kfedh, Biilow otworzył R osjanom  przejście 
przez Odrę, kiedy 17 ruaica zostało wydane 
rozpor sądzenie organizujące „Lanuwerę", kie-

w  swej osławionej odezwie do ludu — 
„Brandenburczycy, Prusący, ślązacy. Porno 
izanie, I itw  n i!“  — Fryderyk W ilhelm  stara! 
jaę porwać za sobą Prasy do boju  a W ltgen- 
! tc uł wzywał ludność niemiecką Jo czynnej 
walki > wolność było to wszystko tylko osta­
teczne ukoronowaniem podziemnej pracy, któ- 
la  trw akt już on wielu lat Niemcy m iały w ie­
le 'dusznych skarg przeciw napoleońskiemu 
impery luzm ow i1 dzisiaj ponoszą słuszną karę 
za swój Własny nnpeiyalim z; lecz zamiast 
u m ać swe winy uważają dzisiejsze Ińemcy za 
słuszniejsze oskarżać nas samych i sądzą, że 
dokładne przekalkulowanie propagandy z  cza­
sów napoleońsirkh przyniesie im podobne jak 
wówczas rezauiały. Czy pozostaniemy bez koń 
ca pasywnym i świadkami obecnej dłu totemu 
nowej moŁilL^tcyn niemieckiej? irzyż mamy 
czekać aż Niemcy słe w zm ocnij a staną się 
silne, by. dopiero wtenczas żądać rożorojenia 
i  ścisłego wykonania traktatu który pi*dpi- 
sał$r

w »  n
,We „F rankim ier Zeitung" z dnh  33 jjaź- 

dzierm&a czytamy w łiieie z Muakwy e«ekawe 
wwâ i o stanie obecnym Rosy.

~Sźdv przyłwoz, któąy tu przyjeżdża/ mus. 
najpierw po ysłknięaui się z i^czyw lstośrią 
skorygować swe pojęci i poglądy o bolazewi- 
imie Europa nie zdaje sobie sprawy z obe­
cnych stosunków rosyjskich Albo się jest pe- 
sgłmstycTnym i ^ohęaża sif sobie ęegime w -

syjskie >ako krwiożercze rządy Liłka Dym- - 
trów Samozwańców, którzy, zdobywszy przy­
padkowo władzę, utrzymują się przy niej sztu­
cznie perfas et n?fas, albo też przepowiada sic 
natychmiastowy upadek rządów7 komuuis tycz- i 
nych," które ustąpią miejsca ustrojowi demo- j 
kratycznemu, jeżeli już nie Romanowom. Tak j  
jeden, jak li drugi sąd jest z gruntu fałszywy. 
Nie dlatego, jakoby przewiń1 w Rosy i był zu­
pełnie wykluczony. Któż ośmieliłby się da/: 
twierdzącą lub przeczącą odpowiedź na pyta­
nie, czy istnieje'tajna organizacja, która- go­
tuje się do zajęcia Kremlu w droczę rewolu­
cyjnego przewrotu? Z  pewnością dają się na­
wet zauważyć u ludności wyraźne tendeneye 
polityczne, które zmierza jak kit ukonstytuują- 
niu demok. alyczaego państwa, a które - przy ­
głuszają słaby kierunek monarchistyczny. Dziś 
jest jeszcze bardzo trudno ocenić wewnętrzną 
śiię żywotną tych dążności i przewidzieć ich 
praktycznie rezultaty. Dlatego jedynie słuszne... 
w obecnych warunKach byłoby uznami dzi­
siejszej Rosy i jako fakai z którym się nale­
ży ńczyć.

Dyptomaeya uznaje zasadę, że. nic należy się 
-lieszać do wewnętrznymi Stosunków innycli 
ludów. Nie należy się w Rosyi dać zasugero­
wać. przez alternatywę: komunizm albo indy­
widualizm przedesvszystkiem dla lego, że mie­
szalibyśmy • s.ę wtedy oczywiście do najbar- 
dziej wewnętrznych spraw rosy.jsltich, a po 
drugie, co znacznie ważniejsze, ponieważ przez 
to zasłonilibyśmy sodic oczy zasłoną z góry 
powziętych sądów.

Należy spojrzeć prawdzie w oczy. Niema po­
trzeby upiększać stan faktyczny, albo przed­
stawiać go w gorszeni świetle niz jest w rze­
czywistości. Kto przyjeżdża tu po to, by zebrać 
materyały phzcciw komunistycznej propagan­
dzie, ten wróci rozczarowany do domu nie do­
piąwszy swego celu. Kontrowersja co do mo­
żności zupełnego przeprowadzenia komunizmu 
w życiu spo.ecznem nie została jeszcze zała­
twiona przez rosyjski eksperyment Kto z dru­
giej strony przyjeżdża tu po to, by zebrać do­
wody na powodzenie komunfzrnti, ten również 
nie zadowoli swych wymogów. v

Rosy a jest krajem odbudowuj ąoym sit obe­
cnie podobnie, jak północna Francy a, oczywi­
sta \y znaczniejszych rozmiarach i na większą 
skale. Wojna i wewnętrzny zamęt slworzyiw 
wspólnie chaos, w  którym rzeczywiście zdaje 
się dyktatura stanowić .jedyną pewną platfor­
mę (das eiuzig feste G°rusr).“

byle korespoiidenl Frankfurter Zeitung". 
Nie wiadomo tylko, ile w snoslrzeżcniaeh tych 
jest objektywizmu, a ile celowego przygotowa­
nia opinii ni|mieckiej na konieczność sojuszu 
rosYjsko-iie*tń eckiego.

* ą  *

Poseł BartHelemy, profesor praw: nniwersy- 
teiu paryskiego zastanawia się w  „Revue P o- 
liticpie et Parlementaire" nad znaczeniem i ro­
lą Lagi aarodów. „N iedawno jeszcze marzono, 
że Liga narodów będzie aitopagiera sprawie­
dliwości pozbawionym złośliwości i  małostko­
wości nacyonalifkycznej i oddychającym  naj­
wyższą atmosferą umysłową, pełną pokoju i 
poczucia prawa Że będzie najwyższem w cie­
leniem nowego prawa mlędzvn«.roQOYrego, in ­
stytut yą naraziej prawna niz polityczną, ze 
usunie mężÓY7 stanu i  zaślepionych dyplom a­
tów starej datj Jeżeli w ie-zyć p . Brantingówi, 
którego głośna m owa w  sali R eform acji ottoih 
donośnym echem ua całym świecie, istnieje 
przecież poważna różnica pomiędzy tyjn idea­
łem a  rsetzyw  stośoią. Przeć stawiciel Szwecyl 
scharakteryzował Radę Lagt jako matrumeh 
w  ręku wielkicl mocarstw a w  szczególności 
jako okran poza którym daję się odczuć w y ­
raźnie działanie ńnghi^

r-iery ,zą i  najważniejszą usługą, jaide; 
-.wiat oczekuje od Ligi naroduw jest cstateczut 
peoyflkacyj św^uta. Największą przeszkodą na 
drodze do pokoju są szalone zbrojenia wszyst- < 
kich narodów świata A  wiec trzeba przepro­
w adzi; rozbrojenit? Tak, lecz pod warunki ni­
że wszgjsłkie na dy rozbroją się równoczgśnię

Otóż nie wszyslike są reprezohiowane # Lidją 
narodów w spczególności Niemcy i Stany Zje-.

. dnoczouc.. Gdyby więc Liga narodów i ułożyła 
na swoicłi członków obowiązek rozbrojenia,

. oddałaby ich ze ^wiązauemi rękoma i nogam i 
w ręce narodów nie należących do Ligi. keó« 
rchy'żali'zym.aiy broń w swem ręku. ToiCż pań­
stwa jeszcze długo hędu musiały dźwigać ja­
rzmo zbrojeń na swej szyi Najbliższa konfen 
renerya waszyngtońska będzu: się zajmoneh* 
rozbrojeniem tylko na morzu. 4

Pomiędzy inuemi ro/Xzajow«*.i«ami, ktCaU 
nam przynosi Liga narodów należy podkrada' 
z ubolewanim, że wyznaczono w niej Francy* | 
roi ? bardzo poślednia. Charakterystycznym  
sjTnptomem % ły wybory biura Zgrom adzenia. 
Fakt, że p. Bóurgeois, reprezentujący tał ol­
brzymie kwaiifikacye n:sobisle, przedstawiający 
nasze państwo, i naród'nie otrzymał więcej jąL 
20 głosów, jest alarmującym wprost objawem 
moralnej izoiacyi Framyi".
d— mmuBMm— m m m m m m ^ —

Za rui r iftuj te radakeya bI» odpswIaM.
i

Sceny z życia żydowskiego, ponadto 
inne obrazy sławnych malarzy polskich 

223s sprzede j .  j  cenie zniżenej
„ f l r i * 1,  K r a k ó w ,  l i ę t o f t a  2 8 .

u\i w M id i diita 8 M m  1921 r. j  godz. 8 iiopoł.

W a ir.e  łtyraniacłzen le
Z. K. i .  „Makkabi**

w sali Kahaiu, id. Krakowska L. 41.

ZŁOTO DENTYSTYCZNE
197G poleca najtaniej
S. VOGLłI s Kraków, ni. G?odzka 31

Zlecenia z prowincji edwrottne.

m\ ;li

rów moclniatskir.-li 
otworzyłam

w polskim i niemieckim W„ ~-(enografn.jfjcej, . piszącc-j 
biegle na maszynie i umiejrieej prowadzić kasę. Se- 
[lekiuje się tylko na siłę pierwszorzędu.j. Zg-foszeoia 
pod vPosi«dająea kauo.yę* do Adm. Ń. ljx. . 22*2

Nimejszem zawia­
damiam, iż przy 
moim buri.owi.yiii 
składzie kapen- 
i ty damskich i 
wszelkich przybo-

Salon Mód
z  s p r z e d a ż y  c z f j ć c i o w ą  pod  firm ą :

Jadwigi Cyp^s
w Krakowie, Poselska L.

CŁ.iy konkurencyjne. 19/9

W  niedzielę, dnia 6 b. tn. o godz. 7 w ieczór 
odbęd/ito się

w »ah gimn. hebr szkoły ludow ej i średniej

Wieczór 
bajek hebrajskich

opow iadać bęuzie p. N. Mifelew.

dla dziki 60 Un., a (wosr.iloiiij dla stanzyiiilOOMk.
Bilety są do  nabycia w krnic ilaryi szkolnej 
od godz. 10— 1 przertpołudn., a w  niedzielę 

W ieczór p rzy  kasie.

W a ż n e  d L  p r z y je z d n y c h  d o  W a r s z a w y !

„ŁAŹNIA CENTRALNA"
W k r w w c ,  KrakewsNle>PraekiMleścłe K >1|

„KĄPIELE RZYMśkIE"
U a r u m ,  Krak.->Prxe«l. SC ,ou.k Micki«wi.4«)

o t w a r t e  c a ł a  n o c
nie wyłąewjąr ni#dxiei i świąt od g -dł. 10 y’2 wi#c*fa» 

do 7 rano, wyląentio dla B | n k  Jfc
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4  TiJEMU „POLSKI LLOYD“ ll
podaje nlniejszwu ilo wiadomott i, że Oddział w Krakowie ji .  zeuofti swe o i ł l f S  
z kódcem  iiit& pads b . r. z lokalu p .£ /  ul. DI4»giejj i» 8%

W.jąC własne Oddziały we wszys tldeh większych miastach Polski i na Kresach Wschodnie.
otwot-zył obecme O d a z .jiy : 

we Lwowie przy ul. Kościuszki L. 22 i w  Etaranow icm h przy ul. Hr_I.LOwzL:-| _  7.
' Przeprowadza wszelkie czynności wchodzące w z? kres spedytora wa jik o it :  

Lrat.poiTOwanie ładunków lądem i wodą w obrębie Rzeczypospolite; i zagranicą, ekspeuycya, clenie, 
magazynowanie, ubezpieczenie transportów, warrauty, finansowaLie zakupów, komis, inkisc

rwwwrwwTwwrrwT w y
Z dniem I-go  listopada 1921 r. wchodzi 

w życie uastępnjąca

n iif f  i f ie r n i i i
' I. Cena jednorazowej jazdy:
a), dla o b c y c h ............................... Mp. 40 —
b) dln dzieci i młodzieży szkolnej „ 5'—

Uf tic TARvFOWŁ
D. Cena jednorazowej jazdy:

a) dla mieszkańców. M. Krakowa Mk. .30’— 
L>) dla nrzbdr.ikoy i robotników 10’—

Dla biletów wymienionych poij I. b) i II. 
a) i i b) obowiązuje przymus legitymacyjny 
i zaknpna biletów z góry,

III

Przegląd prasy żytbwsfc:ej.
!■ raków, 6 listopada. 

(Isiinno-polski korpus of-ccrnł i — Poseł Lie- 
bcrmarn v roli obrońcy praw mniejszości,'' —̂ 
Od 7 miesięcy wakuje mandat żydowski- — 
Wscnodnia Małopolska nic jest osadą dzikich, 
— Echa djśkusyi w sprawie •wy^glenia Sa- 

winkowa i to w.).
(I ) Nareszcie tedy hdzicmy mieli w armii 

polskiej narodowy korpus ófióei skii, isiinno- 
polski. Tak przynajmniej orzekła sejmowa ko­
misy a wojskowa na wniosek posła Anusza Pi­
sze o lem pos, Hirscbhorn w • „Momencie", nrze 
247.

„Uchwala komusyj. (ścił wojskowej) jest 
oczywisljon zamachem na konstytucję, litó- 
la wyraźnie powiada, żo wszystkie . urzędy 
f  /.y to wo jskowe czy leż fcywilnc są dostępne 
VII n wszystkich ibywateli państwa bez róż­
nicy wyznania i narodowości. Na wypadek 
gdyby ustawa taka weszła w życic, byłoby 
to dla obecnych sterników nawy państwo* 
wej niesłychaną kompromitacją. Nawet iząll 
carski nie stał na stąnuwisku, że armia jego 
musi być narodowo-rosyjską, toteż i Polacy 
mogli osiągnąi' stopniu oficerski. W  stosun ­
ku do Żydów panował tam jedynie przesąd 
religijne” który oczywi ście nic może być na­
śladowany w Wolneni, demi kratycznem pań­

stwie".
Kompromitująca jednak' uchwala komlsyi 

wojskowej nie jest pozbawiona pewnego zacię­
cia humory etycznego, o którem warto napom­
knąć gwoli rozgrzeszenia...- Duńczucznego wnio 
skoaawcy. Oto niewdzięczna *-ola rzecznika 
słusznej sprawy mniejszości narodowych przy­
padła na komqyi ni stąd ni zowąd posłowi... 
5 ebermannowi, którego wystąpienie, zgoduic 
z ideologią P. P.t S , było aż nadto an micznie 
blade Stało się to zaś za sprawą...- naszych 
przezacnych polityków z pod sztandaru „Szlo- 
Tne Emune“ , którzy dotąd jeszcze nie zdecydo­
wali się, kogoby uczynię posłem na miejsce 
toarłego przed 7. miesiącami  ̂l) członka komi­

sja wojskowej, błp rabina Halpema, nie mó­
wiąc już o tern, by reprt-zentacyę w komis-y,i 
.sejmowyj oddnl- innej grapie.

Pos. Hirsrhhom  nisze w rzeczonym a i1 ły ­
knie:

,-Przy lej sposobności należałoby przypo­
mnieć oiiodoksyjncj delegacja w Łodzi, że 
czas jaż obsadzić wakujący mandat, ze 
względu na to, że przy niewuelkiej rep-ezen- 
lacyi żyuOvvslciej ma każdy głos doniosłe 
znaczenie. Zmniejszanie zaś przedstawiciel 
stwa żydowskiego przez samych Żydów do­
prawdy stanowi ,,chiiul haszem". *
Może się ulękną nasi prze za cni srogiego okre­

ślenia ich taktyki i przyspieszą dccyzyę. Z dru­
giej 'jednak strony zdaje się, że poseł HirscL- 
horn zbyt naiwnie wierzy, w wydajność pracy 
przeds I ą.wi o i eislwa naszej ortodoksja w Sej­
mie. Dośv’k,dczeii*e bowiem uczy czego in­
nego... f

* * * *
J wowski. LTugBfałt" polemizuje z „Kurye- 

rem \V„i.izawSkim który w zarządzie wojsko­
wym flopalrirje s.ę jedynej formy rządu we 
Wscli Małopolsce.

.Małopolska wschodnia nie jest osadą dzi 
k ch. w której niuztiu rządzić tylko militar­
nymi środkami przemocy. Małopolska 
wschodnia leży w Europif środkowej..., li­
czy 4 miliony ludności, chcącej żyć w spo-

. t ii normalny ch stosunkach. 
Mieszkańcy kraju tego wiedzą już co znaczy 
uropejsbu. kultura, konslyłucya?' zabezpie­

czone stosunki prawne, wolność obywatelska 
i łikiżkg, trzeto mają prawo żądania czegoś 

więcej ponad to, czem ich chce obdarzy/. ła­
ska „Kuryera Warszawskiego": władzą woj­
skową, któreby przy pomocy bagnetów . sta­
nu wyjątkowego zabezpieczyIa łac w kraju", 
A da?ej:

„Chcemy wolność5 obywatelskiej i praw­
nej gwarancyi, by rnódz spokojnie pracować, 
rozwijać kraj i jego kulturę a temsamem 
także i na łzą narodowa i obywatelską kul­

turę... Ludność Małopolski w: chodniej fest 
zmęczona: dość już wycierpiała oó wszelkich 
inwazyi i wypadków wojennych. Nie lyllco 
sami Żydzi, lecz i Ukraińcy a także Poram: 
pragnęliby, zdaniem naszem. nareszcie wi­
dzieć w kraju spokój i normalne stosunki,

* & *
Cd „prawicy" ku „lewicy". Wiadomo', że 

sprawa Sawinkowa i towarzyszy była przed­
miotem burzliwych dyskusyi w warszawśłdcj 
radzie miejskiej. Między innymi zabierali w 
dyskusyi głos radcy buiidowscj” Ehrlicli i Al- 
ter Oficyalny orgaii Bundu „Morgensztern z 
namaszczeniem pisze o tem wystąpieniu.

„Było to wystąpienie pohtyczne, jasna 
ocena czynów Sawinkowa i otwarty stosu­
nek do Rosyi sowietów. Może się to konni 
! olwiek podobać c z y  też nie, mbżna na ten 
„bols7ev izm ‘ pociski miotać — w każdym 
razie jest to jaśne stan,* wiskc polityczne, W 
którego obronie wysrąpiii przedstawiciel 
proletaryatu żydowskiego, nie jako iy i& # 
(podkreślenie nasze — Ded ), ieć.z jako »csa 
rzy socyaliści be*, cucizydown, nez mor opoląt 
na „patryot/zm i „na-edowy j-u or”
O przemówieniu zaś pesła Jmul tu i  , 

gloszonem na temże posiedzeniu icady pk®( 
wspomnlarir o’ gan Buncu suchn:

„Radni żydowscy przypomnieć soiae, M 
Sawinkow i jego kompaiua organizowali pcw 
gromją Syonista Gtilnbaum oświadczył, M 
Sawihkow7 i Bułachowicz zamiast \/ałcż> i *» 
Rosyą sowietów, urządzau pogromy na Ął-i 
dów, piczeto bandytów tych me raoże rada 
miejska brać w obronę Grunn&mn wskazał 
leż, że rząd sowietów przedłożył pewne de : 
wody zbrodiuczej akcyi- wydalonych".

Kraków 0 listopada.
W zór.,) o godz. 0 rano przybył do Krakowa 

prezydent Ministrów Ponikowski w towarzystwie 
dyrektora denarlanicnlu w prezydyum rady mtn 
dra Studzińskiego, dyr. Giełżyńskiego, dyr. dep. 
min, ośw.laly żłoblckiego • i sekr. Potulickicgo. 
Gdy. pociąg zajechał na peron muzyka tramwaja­
rzy odegraia hymn państwowy. Wysiadającego 
z wagonu prezydenta ministrów powitali woje- 1 
woda dr wałecki i prezydent lmasla Federowics. 
poczem w salonie dwiorea p. wojewoda przedsla- I 
wił prezydentów, ministrów licznie przybyłych i 
reprezentantów władz cywilnych i wojskowych 
Następnie w  towarzystwie p. wojewody p. prezy­
dent Ponikowski przybył samochodem do gmachu 
Województwa, gdzie zamieszkał

Po złożeniu wizy. biskupowi Sapieże, prezeso­
wi Mnd. Umiej. Morawskiemu, prezydyum mia­
sta, rektorom wyższych uczelni i naczelnikom 
władz cywilnych i wojskowych, oraz gen. Tronyo 
-dwiedził prezydent ministrów w towarzystw^ 
kur: .tom Owińskiego, dyr. departamentu w min. 
oświaty ŻłoMckiego i sekł”. Potulickiego gamne 
zyum w  PwlgÓTiZu.

W południe udał się prezydent ministrów w to-* 
warzystwie wojewody Gałeckiego, dyrektorów 
departamentów, naczelnika prez. wojewoda wa K(. 
waldkowskiegu i starosty d£c; Bała do Wicłic^*-*

W Radzie miejskiej.
O godz 6-ej wieczorem sala posieifeeń Rady m. 

Krakowa zapełniła sic przybyłymi na powitanie 
prezydenta ministrów rzedstawicielam. władz. 
W pierwszych rzędach 7 aŁ.edli: wojiwoda dr. Ga­
łecki, ducnowieństwo, i :i ner aliancka storo&ta

Bal, kilku posłów, wśród ktor;, tli zauważyliśmy 
posła dra Thonn, rektor' li a iw. Jag. prof. Nowak 
z gronem profesorów,, przedstawiciele sądowni­
ctwa, radcy -miejscy oraz przedstawiciel ośw iata 
finansowego, szkolnictwa, prasy i in.

Po godz 6 wszedł na salę prezydent mmElrów 
Ponikowski w towarzystwie członków prezjdyum 
miasta. Premier zasiadł na honorowem miejscu, 
poczem na mównicę wstąpił prezyi ent ł  ederu- 
wicz i powita! serdecznie pana premiera w mu- 
rach naszego miasta. P. Faderowicz zapewnił szc- 
Pt rządu, że na gruncie - krakowskim panuje w 
sprawie uregulowania finansów' państwa polskie­
go oraz podniesienia irdeiizywno^®7 pracy jedno­
myślność oez względu na partve pontyczne edno- 
rnyślność, po której spodziewać się może najdalej 
idaoego poparcia.

W odpowiedzi ns powi.anie wygłosił prezydent 
Ponikowski półgodzinną mowę, wysłuchaną z 
wielkieni napięciem i przerywano częstymi okla­
skami

Mowa premiera Ponikowskiego*
P. premier wywodził co następuje:
„Szauowni lancw ie! Zarowno wewnętrzną po- 

Ezebą, jak i nak izem obowiązku było dla mm? 
złożyć jedna z pierwszych wizyt w • charakterze 
kierownika rządu, prastarej siońcy Piastów i  Ja­
giellonów, która ani przez chwilę nie przestała 
' idgryw ać roń pierwszorzędnego ośrodka inteles 
tualnej i dnehowej Polski. Pielgrzymka do świę­
tych’ panńątek Krakowa musi wywołać myśl, ż*i 
tu właśnie w tvch st'a-rTch muroch zr.ojdowała się 
kolebka naszego państwa'! iu pr/e.T--v lelc wieków 
bilo żróślło, utrzymujące to państwo. przy życiu
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i odświeżające jego siły w dniach groty; 1 nle- 
•zcatoęścia.;. Omawiając rolę t. zW.

krakowskiej szkoły historyezhej,
Zaznacza premier, że jeżeli w dniach nieyiolł mo­
żna byłrt być przeciwnikiem szkoły, historycznej 
krakowskiej, dzisiaj w odmiennych warunkach,
W szczęśliwej epoce odzyskania wielkiej, zjedno­
czonej, niepodległej Ojczyzny, i jako wychowawca 
i jako polityk, hiogę śmiało powiedzieć: Azorem 
Kalinki i Szujskiego patrzcie krytycznie na prze­
szłość i teraźniejszość., strzeżcie się niebezpiecz­
nego dla narodu szowinizmu, który wszystko u 
siebie pochwala i idealizuje, a u obcych 7, góry 
potępia, ale afosujcie swój krytycyzm przede- 
Wszystkiem do swego postępowania i do swego 
stosunku i państwa. Bo u nas krytycyzmu nie 
brali, ale zawsze tylko względem innych.

Ile,, się słyszy w społeczeństwie utyskiwań i na­
rzekań na sejm, na rząd, na urzędy, na każdego 
człowieka czynu? Aie rzadko kto zadaje sobie py­
tanie: oom ja uczynił, aby sejm był lepszy, aby 
państwo polskie było- bogatsze i silniejsze? Tym­
czasem wszelka poprawa musi zacząć sic orł je­
dnostek, z których przecież składa się społeczeń­
stwo. Im bardziej będzie ono dbało o autorytet 
rządu, o dobór sejmu, o poszanowanie władz, tern 
lepiej będiac się działo państwu i w państwie. 
Jestem 7. natury optymistą i zawsze staram się 
widzieć jasne punkty, a nie przejmować się j nie 
przerażać ciemnemi plamami, ale niestety muszę 
wyznać, że z tej wysokości, r.a którą zbiegiem o 
koliczności zostałem wyniesiony, ze stanowiska 
kierownika rządu, wiele widzę objawów złych i 
niepokojących.

Pragną tu skonstatować przedewszysydem, jak. 
bardzo silnie zakorzeniony jest w naszem społe­
czeństwie

egoizm
1 «• wszelkiego rodzaju, egoizm osobisty, egoizm 
atomowy, egoizm partyjny. Każdy wyciąga rękę 
'do państwa i żąda: daj, zrób, pomóż! Jedna war- •»- 
atwu przed drugą zabiegc o pomoc ppństwa, do­
wodząc, że ona właśnie jest najważniejszą czę- 
feeką składową narodu. Lecz gdy trzeba płacić po- 
Ifcrtta ambieye nagłe malej* f okazuje się, że nre 
iwdeueł do roU dominującej warstwy w państwie 
wybitnie redukują swój udział w  elężaraein Ta- 
k k j podwójnej miary stosować nie wolno. Kto 
droe pierwszeństwa w  prawach i uraczeniu, 
hftaotuce też przoduje w ofiarność; na rzecz pań­
stwa. Polska fest demokratycznem państwem, j 
Wlwyscy korzystają w równej mierze z dobro- < 
ftjejstw  Jej ustroju, wszyscy też musza brać od­
powiedni udział w  dźwiganiu ciężarów państwo- 
wyeti. Dlatego rząa wystąpił z

projektem daniny
4 przygotowuje szereg ustaw podatkowy, li. Akcya 
•anacyfna skarbu naszego, zainieyonowana przez 
rząd, wydała już pewne lezultaly. Ktu-s marki 
polskiej w  stosunku do innych wąlnt podniósł sie ; 
«  ISO do 300%, dzięki różnym sprzyjającym oko- | 
Kcznoćcioni, ale także nie bez wpły wu zarządzeń i 
skarbu: dzisiaj może być-mowa Już nie o niebez- | 
pieczeństwie spadku waluty, dającego się we. j 
znaki, przez dwa lata, 1'ecz raczej o obawie przed I 
zbyt gwałtowną jej zwyżką; dziś staraniem rządu 
jest stabilizowanie kursu marki polskiej i stwa­
rzanie trwałej podstawy dla stosunków produkeyu. 
i wymiany. Chcę tu podkreślić, że program ten 
Już jest realizowany, że znać jego efektywne wy­
niki, że zapowiedzi rządu nie były tylko czczą fra 
ze&logia. Obawiam śle jednak i dałem już temu w* i 
tych dniach Wyraz w Liście do p.NMarszałka Sej­
mu, że jeżeli projekty rządowe, być może niedo­
skonałe, będą z taką precyzyą i dokładnością ba­
dane, uznpełniane, poprawiane, doskonalone, jak 
to ma miejśce obecnie w ciałach deliberujących — 
obawiam się, ic  wiara i zapał ogólny do ratowa 
uia skarbu polskiego mogą być ostudzone. ,.Le 
nrieuz est 1‘onnomi au bien" — mówi przysłowie. 
Nasz Sejm powinien o tern pamiętać, aby nie wy­
padło tak, że w  dążeniu za idealnie spraw!edl. 
wym rozkładem daniny i podatków zrujnujemy7 
zupełnie nasze finanse. Pamięteć też powinno o 
tom społeczeństwo i nie sarkać i nie wymierzać 
po aptekarski!, czy aby kto nie zapłacił więcej od 
swego sąsiada, a przyjąć pewne nierówności, wy­
nikające z koniecznego pośpiechu i niedoskonałej 
oceny majątku, jak się przyjmuje los, z którym 
Mę trseba pogodzić".

Omawiając stosunek społeczeństwa do rządu 
m&wi W dalszym ciągu

„Nie chciałbym Panów zajmować swemi osołń- 
fctemi doświadczeniami, ale muszę powiedzieć, że 
ehoć w życiu piywatnem jestem człowiekiem skro 
Ctaym, to jednak na mojeia stanowisku niemal co-

f. dziennie wypads nu uczyć rudzi poszanowania
rządu.

Lekceważenie własnej władzy,
kiedy tak niedawno, może naumiernic, uchylano 
czoła przed obcą, atawistycznie przejęta swawola 
stiiroszlacheckn. nie może nie budzić niepokoju, 
li nas kultury państwowej jeszcze brak i to jest 
przykre, a państwowo niebezpieczne. I jeźli lo 
iiiówię do Panów, to proszę mi tego nic brać za 
złe, bo może braku poczucia państwowego 1 ofiar­
ności dla państwa najmniej można zarzucić Kra­
kowowi.

Teraz jednak chcę skierować swe stowa do Pa­
nów bezpośrednio. Niepokoi mnie dotychczasowy

absenłoizm polityczny większości inteligencji
od czynnego udziału w życiu państwa. Wiem, że 
pochodzi to z poczucia słabości liczebnej, która 
tak jaskrawo wystąpiła podczas poprzednich wy- 
łjorów do Sejmu. Wiem także, że drugim powo­
dem tego jest ciężki stan ekonomiczny inteligen- 
ęyi, konieczność walki o byt, która wobec szale­
jącej drożyzny całkowicie pockłauia czas i uzyny 
pracownika umysłowego".

Wyraziwszy nadzieję, że jednak w miarę sił 
t państwo postara się o poprawę bytu inteligencyi 

zawodowej, wywodzi dalej, jak następuje:
..Marazm polityczny, który w szeregach inteli­

gencyi panuje, musi być przezwyciężony, 1 niech 
nie tłomaczą sięv że utoną w morzu warstw in­
nych, liczniejszych i podniecanych przez interes 
klasowy'; energia, inieyatywa i praca jednostki 
zawsze odgrywała wielka rolę w dziejach, a wy­
suwanie na pierwszy plan nie interesów klaso- 
wch, lecz dobra ogółu i troski o całość, państwa, 
znajdzie nape.wno posłuch w bardzo szerokich ko­
łach.

Talentów politycznych brak nam bardzo.
Sejm cerpf wskutek niedostatecznej liczby człon­
ków, przygotowanych do praćy parlamentarnej; 
czterdziestu, pięćdziesięciu ludzi zapracowuje się 
i nie może podołać zadaniu, gdy inni nie mogą 
brać czynnego udziału w pracy prawodawczej. 
Jeżeli istnieje w kraju niezadowolenie z Sejmu, 
jeżeli czynione mu są zarzuty, to należy szukać 
istotnych tego powodów w jego składzie jako­
ściowym. Trzeba w następnym Sejmie wzmóc czyn 
nik intellektu, a wtedy wzrośnie wydajność par­
lamentu i jego powaga.

Niemniej palącą kwestyą jest także 
konieczność złagodzenia walk partyjnych,

doprowadzonych u nas do zenitu. N a fc ie  Ich 
staje się szkodliwe już nietylko ze względu na i 
spokój wewnętrzny, ale i ze względu na powagę 
i urok państwa na zewnątrz. Do takiego doszli­
śmy roznamiętnienia śtronnic/.egft, że wciągamy 
nawet cudzoziemców w  nasze sprawy wewnętrz­
ne. czynimy Ifch powiernikami, arbitrami i uczest­
nikami naszych sporów. Poskromienie tych ani- 
mozyj partyjnych jest warunkiem naszej zdolności 
do dalszego zdrowego rozwoju. Mam wrażenie, 
że w ostatnich czasach zaczyna uświadamiać so­
bie tę potrzebę, szeroka opinia kraju i że nawet 
partye zmuszone są z nią się liczyć Niczem bo­
wiem innem nie umiem sobie wylłómaezyć ze- 
„szczytn powołania mnie do rządu i darzenie do­
tychczas przez sejm poparciem, jak tem właśnie 
zmęczeniem walką partyjną i uznaniem koniecz­
ności przynajmniej częściowego zawieszenia bro­
ni. Pozwalam sobie z radością powiedzieć, iż isto­
tnie w  sejmie, w  prasie i w  społeczeństwie znać 
złagodzenie Walk partyjnych. Nie przypisuję so­
bie pod tym względem żadnej zasługi, sądzę, że 
raczej samo istnienie rządu bezpartyjnego nieza­
leżnie od jego akcyi przyczyniło sit do tego faktu.

Musimy dokładać wielkich starań, aby zła opi­
nia, jaka o Polsce wyrobiła się zagranicą, aby 
przypisywanie nam cech swarliwośd na we­
wnątrz i wanturnictwa na zewnątrz jak najprę­
dzej ustąpiły. W trosce o  to rząd składa nieustan­
nie dowody

polityki pokojowej.
W stosunku do wszysfkich sąsiadów staramy się 
kierować duchem zgody7 i nmiarkowania. Ale tam, 
gdzie wyraźnie, groziłoby nam naruszenie przy­
rodzonych praw, gotowi jesteśmy wystąpić z całą 
stanowczością. Liczymy, że nasi sprzymierzeńcy,

którzy niejednokrotnie okazali nam pomoc, ZJńM 
zumieją i ocenią nasze p6gJ§p&Wj9iie.

Podpisanie w ostatnich, « asacli konwencyi k 
wolnem miastom Gdańskiem i rozstrzygnięcie lo­
su G. .Śląska likwiduje przeciągły okres niepe- 
wności i iistcia nasze stosunki na Zachodzie. Nio 
możemy podważyć tego wyroku genewskiego i je­
dynie winniśmy dopilnować, aby rouacy nasi po­
zostali poza granicami Polski korzystali z g-ra* . 
rancyi międzynarodowych, przyznanych mniej 
szościom narodowym. Trzeba leż pamiętać, że W 
naszych granicach znajduje się wielu obywateli 
narodowości niemieckiej i że Polska zapewni kq 
wszystkie prawa w tych samych rozmiarach, jw 
kie będą stosowane do Polaków po tamtej r.troalk 
kordonu.

Niezupełnie uregulowane jeszcze zostały
stosunki na wschodniej rubieży Rzeczypospolitej.
Rząd nie zamierza nadal odkładać i przeciągać 
ziułalwienie dojrzałych już tam całkowicie zaga­
dnień. Rząd liczy się z koniecznością nwzględnte 
nia potrzeb ludności ruskiej w Mafopotsce i nlfl 
powstrzyma go na tej drodze wykrycie w osta­
tnich czasach antypaństwowych i anlyspołecznydf 
organizacyi komunistycznych, którym niestety u- 
dzielono gościnności w czczonych murach katedry 
św. Jura. Zbrodnicze knowania i zamachy nie 
wytrącą rządu polskiego z równowagi i nie wpły­
ną na zmianę linii politycznej wobec spokojnej^ 
i. pracowitej ludności.

Co do sprawy wileńskiej, stoimy zawsze na 
gruncie, ze zadecydować o losie Wilna może tylko 
wola jego ludności, której jesteśmy najzupełniej 
pewni, gdyż jest to ludność polska, której jedy- 
nein marzeniem jest ostateczne i trwałe połącze­
nie się z resztą Polski.

Nie tając przed Panami tych trudnych zaga­
dnień, które czy to w dziedzinie skarbowej, czy 
W polityce zagranicznej i wewnętrznej ma pań­
stwo polskie jeszcze do rchwiązania, chciałbym 
na zakończenie, podkreślić, że są zato sprawy, 
które Polska pomyślnie u sipbic rozstrzygnęła.

Kiedym ujrzał dziś wspaniałe mury Wawelu, 
przyszło mi na myśl. jak szczęśliwi jesteśmy, 
mogąc w rzeczypospoltęj naszej pielęgnować, u- 
swietniać i czczić zamek królewski bez żadnej 
obawy o

republikański nasz ustrój.
Ustrój ten nadany Polsce wolą przedstawiciel­
stwa narodowego i zagwarantowany konstytucyc. 
nie jest zwycięstwem doktryny, której rnożnaby 
przeciwstawić inną, nie jest wyTworem teoretycz­
nych rozważań z dziedziny prawa konstytucyjne­
go, które mogłoby zawsze podlegać zakweslyo- 
nowaniu. jest on realnym wynikiem układu sił, 
najlepiej odpowiadającym istotnym potrzebom 
państwa, jtaneWniającym mu spokój, ład we- 
wnęlrznpi stałość urządzeń. Ze współczuciem pa­
trzymy na bliski nam naród, moralnie i teryto- 
ryalnie dotknięty wynikami strasznej wojny, w y­
czerpany i potrzebujący odnoczynku. który już 
dwukroliiie w ciągu lego roku narażony jest na 
wsttzasv i niebezpieczeństwa z powodów dyna­
stycznych

Myśmy byli lak szczęśliwi, że jednomyślnie na­
daliśmy wskrzeszonemu wnństwu ustroi. który 
inne narody dopiero no długich walkach brato­
bójczych i wśród niezmierzonych cierpień osią­
gnąć zdołały. Absolutyzmu nie znaliśmy nigciy 
i. błądzą ci. którzy w dyktatorze czv monarchii, 
chcieliby widzieć wyjście z bieżących trudności. 
Tylko praca W zgodzie i pokoju zapewni wiel- 
Icdść, sławę, .szczęście naszej Rzeczypospolitej.",

Po wygłoszonej mowie prezydent ministrów za­
poznał się z przybyłemi osobistościami

Z Rady miejskiej udał się prezydent Ponikow- 
sk do teairu im. J. Słowackiego, gdzie przywitał 
dostojnego gościa dyrektor Trzciński. Publiczność 
zgotowała szefowi rządu serdeczną owacyę.

C godz. 8-ej udał sie prem.er do Hotelu Saskie­
go, gdzie był podejmowany przez profesorów Aka: 
dsmii Górniczej.

Wczorajszy dzień pobytu premiera w Krako­
wie zakończył raut, wydany przez rektorat Uni W, 
Jag, w auli Wszechnicy.

Jeszcze  nieliczna ilość egzem- 1 ^ 8 — ■ —_
p la rz y  n a s k ła d z ie  k s ią ż k i  n t i i l S U S Z a  r l l C i S c S o  '

kJ4t Każdy, który interesuje się kwestyą 
żydowską, powinien lę książkę znad

##n utiuiHjfl iiiuutsnaiibi luawiiij Cena Mkp„ 750*— 
Wydawnictwo „Kultura", Przemyśl, ulica Mnisza L. 9.
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kromhch.
Kraków, °> listopada. 

'■'?= Otwarcie restauracyi Starego Teatru od­
ję ło  się, wczoraj w  południc. W  górnej, ob­
szernej sali odnowionego przez gminę lokalu' 
podejmowali gospodarze zaproszonych gości 7. 
pczysłpwiową gościnnością. Do obszernego sto­
ik  zasiedli: prezydent miasta Fedorowicz ze 
3Bsaysudmj wiceprezydentami, posłowie, gene- 
uh Osiński, rektor ii. J. prof. NowaL, dyre­
ktorzy instytucji finansowych, kupiectwo oraz 
reprezentanci świata literackiego i prasy. 
iWśród sympatycznego nastroju wniesiono sze­
reg toastów na pomyślność nowego przedsię­
biorstwa.

Lokal urządzony kosztem 5 milionów marek 
przez gminę jako właścicielkę gmachu, przed­
stawia się jako pierwszy tego rodzaju zakład 
3? naszem mieście.

— 15 teatru J. Słowackiego. Dzisiaj popołudniu 
nastrojowe „Zaduszki', wieczorem „Dzieje salo­
nu". Sukccsowa ta komedya wypełni naprz.emlan 
z ,,Salome" i „Tragedyą florencką" W7ilde'a re­
pertuar przeszłego tygodnia z wyjątkiem ponie­
działku, poświęconego „Orlątku", Które w tym 
>inia ukaże się po raz 60. W  przyszłym tygodniu 
ze względu na przypadającą w tym miesiącu 20- 
letnią rocznicę śmierci krak. koraedyopisarza, śp. 
Michała Bałuckiego, wznowienie dawno nie gra­
nej a mniej znanej jego 4-a kłowej kotnedyi pt.: 
„Bajki". - f

— Miejski teatr Opera i Operetka. Dziś 
.Bogacio" ze wspaniałym baletem. Wieczorem

dana będzie arcymelodyjna „Tlałka" w nowej 
inscenizacji i reżyseryi. W  operetce; lej ujrzyj­
m y dwie niewidziane w Krakowie seuzacye. Je 
dna będzie direrlissemenl baletowe w układzie 
niezmiernie barwnym i inlersującym z udzia­
łem całego zespołu solislów baletu j corps dc 
balet, drugą niezwykle charakterystyczny au­
tomat muzyczny. który sam przez się będzie 
nowością w tej operetce i. sianie się niebywa­
łą nlrakcyn.

— Z teatru ..Bagatela". ,,Dr. Stieglitz", komo- 
tiyn familijna w trzech aktach A. Friedmana z ży­
cia tnirżuazyi wielkomiejskiej, zapełnia codzien­
nie do osatniego miejsca widownię teatru, Pp. 
Berski, Zbncki, Sznage-Andruszewsa, Skalska, 
Dąbrowska, Solarski, Heniowski, Stodolski, two­
rzą pierwszorzędny koncertowy zespół, który za­
pewnia lej interesującej sztuce trwałe powodze­
nie. W niedzielę popołudniu głośna senzacyjna 
dzluka w siedmiu odsłonach, grana po raz 21, „K o 
bietn, która zabiła" Wieczorem i w  poniedziałek 
,,Dr. Stieglitz".

— Za lichwę kanapkami w bufecie teatru 
im. Słowackiego skazał urząd walki, z lichWą 
właściciela lego bufetu p. Hausera na 14 dni 
aresztu i grzywnę. 50 tys. mp.

— Nowa tala napadów rabunkowych, Mimo 
sądów doraźnych napady i abunkowe w  dalszym 
ciągu szaleją zwłaszcza po wsiach i przybierają 
zastraszające rozmiary. Bandyci poszukują zwła­
szcza włościan posiadających dolary. W tych 
dniach dokonano znowu szeregu napadów rabun­
kowych we wsiach powiatu krakowskiego. M. in. 
ofiarą napadu bandyckiego padła rodzina Sma- 
głów w Tłuczani górnej, której io rodzinie ban­
dyci zrabowali 410 dolarów i 95 tys. mk. Podo­
bnego rabunku dokonano we wsi Tarnawa, gdzie 
gospodarzowi Michałkowi zrabowano 470 tys. mk 
i 100 dolarów. Pastwą rozwydrzonych bandytów 
padło również osiedle Józefa Juszczyka W Bodza­
nowie, gdzie bandyci steroryzowawszy domowni­
ków, zrabowali więKszą gotówkę i całe mienie. 
Rabunki te nłatwia brak należycie zorganizowa­
nej służby bezpieczeństwa po wsiach

— Przemycanie walut. W  tych dniach na stacyl 
Dankowice władze przytrzymały niejakiego Jana 
Płazę, który przyjechał pociągiem od strony O- 
święcimin. Zachowanie się Płazy zwróciło uwagę 
organów policyjnych, które niebawem go areszto­
wały. W  czasie rewizyi znaleziono u aresztowa­
nego 1 milion marek polskich i 1500 koron austrya 
*kich w srebrze, w tem 1000 ji dnokorondwek i 250 
dwnkoronówek. W  śledztwie tłómaczył się Płaza, 
że pieniądze te dał mn jakiś nieznajomy osobnik 
W Oświęcimiu, ażeby je przewiózł do Dziedzic. 
Pieniądze były zapakowane w  opieczętowanych 
paczkach, a na pieczęciach widniał monogram 
L. S. Dalsze dochodzenia w toku.

— Światowy kieszonkowiec. Od dłuższego 
ifitąu SL koha&acb oddziału P. K. K P. przy

w. Wiślnej Mrafiżfcmo inleresentoco .wiesze 
kwoty pieniężne. Ocegdaj udało się przyehwy- 
eió na gorącym uczynku 31 letniego Antoniego 
Grzegorskiego. Osobni! ■ ten skradł drowi So- 
stiowsl iemu 300 tys. mp. W  śledztwie okazało 
się, żo aresztowany kieszonkowiec jest znanym 
zśo'bóęjom międ^marodowym, który uprawiał 
swój ,,zawód" we Francyi, Anglii i Belgii. We 
Francy! karany był kilkakrotnie za liczne kra­
dzieże. W  ostatnich tygodniach urzędował' 
on siale w P. K. K  P. w Kntkow*e, gdzie do­
puścił się kilkunastu kradzieży. Pochodził on 
z Będzina i jest z zawodu felczerem, przedsta­
wia się jednak jako doktor medycyny. Grze 
górski jest wytwornie ubrany i robi wrażenie 
światowca. Włada kilkoma językami, lecz po 
polsku mówi słabo.

— Pożar. Wczoraj zawezwano straż pożarną 
do domu przy ul.cKrowoderskiej 77, gdzie z 
powodu wadliwej budowy pieca zapaliła sic 
ścianka drewniana i podłoga. Ogień szybko 
ugaszono. Szkoda znaczna.

— W zamiarze samobójczym zażył znaczną 
dozę jodyny przybyły wczoraj z Warszawy' p. 
R. P ow iem  rozpaczliwego kroku było ban­
kructwo, wywołane spadkiem obcych walUu. 
W  ciężkim stanie odwieziono desperata do 
szpitala św. Łazarza.

;— Kradzież w tramwaju. Wczoraj w wozie 
tramwajowym na linii 1-szej skradziono p.- 
Maurycemu Finkerowi, kupcowi złotą szpilkę 
z peiłą i brylantem wartości pół miliona mk.

— Kradzież konia z wozem. Ze stajni gospo 
dar za Michała Syrkn w Kobierzynie skradzio 
no onegdaj w nocy koma z wozem wartości 
230 tys. mp.

— Z zapisków policyjnych. Policya krakow­
ska aresztowała wczoraj Marcina Kaszyckiego, 
stróża „Żeglugi Polskiej" pod zarzutem kra­
dzieży gum samochodowych wartości 00,000 
mkp.

Aresztowano Maryę Karcz, służącą, za kra­
dzież bielizny na szkodę pracodawców, Skra­
dziona bielizna przedstawia wartość 80.000 mp.

Anna Bobak (lat 22) skradła na szkodę p. 
Karola Budzjaka, zamieszkałego przy; ul. Kró­
lewskiej 1. 45 pościel wartości 100 tys. mp. 
Bobakówna zbiegła.

 mb—-----
REPERTUAR łB A T ttn  IL J. SŁOWACKI ŁBL

Niedziela pop.; „Zaduszki"; wieczóreir: „Dzieje 
salonu".

TEATR MIEJSKI: OPERA I OPERETKA
Niedziela pop.: „Boccacio"; wlecz.: „Lalka".

REPERTUAR TEATRU „BAG ATELA":
Niedziela pop.: „Kobietą która zabiła", wie­

czorem „Dr. Stieglitz".
UBPEBTUAR • P B R E T n  w  NOWOMRAffc,

Niedziela pop.: „Grigri" wiecz.: „Zuzą".
—  O M J"l

Z kraju.
Brzesko. (Spis ludności.) Dzienniki dono­

siły. że w żyd. dzielnicach spis ludności nie 
przyniósł pożądanego rezultatu a wiedząc, 
że w Krakowie Komisarze na Kazimierzu 
opuścili niektóre domy, tutejszy Komitet lo­
kalny Org. Syon. wydał odezwę do ludności 
żyd, w sprawie spisu. Podczas spisu okazało 
się, że pp. Komisarze zapomnieli odwiedzie 
kilkanaście mieszkań. Wtenczas udał się de 
legat'Lok. Kom. Org. Syon. do tutejszego 
Staiostwa i za jego interwćncyą sporządzo­
no dodatkowy spis ludności, który się odbył 
we środę, dnia 2 bm. (w dzień jarmarkowy). 
Okazało się rzeczywiście, że kilkadziesiąt o- 
sób nie zostało objętych spisem. W ten spo­
sób wygląda uchylanie sią Żydów od spisu. 

 c ----------

Ze iwiata.
7 , «  statystyki luanośoi Francyi. Wedle ostatnich 

danych statysyeznych liczba małżeństw zawartych 
we Francyi vy ciągu 1920 roku, wynosiła 623000, 
czyli była wyższą o  311000 ml przeciętnej rocznej 
cyfry w latach przedwojennych. Dzieci żywych n- 
rodziło się w tymże roku 834000 czyli o 44000 wię­
cej, tuz w 1913 noku. Skonów tdtomiąat b$is> W

a m m m Str. ?

132C r. 624000, czyli o  56000 laniei. niż w 1913, a. 
o  119000 mmej, niż wykazuje przeciętna roczna 
z lat 1901—1910. Od 120 lat nie zapisano tak ni­
skiej śmiertelności we Francyi.

Temi danemi statystycznemi pocieszają sfę 
Francuzi, dla których ubytek' 4 i pół miliona lu­
dzi, poległych na polach bitew w czasie od 1914 do 
1918 roku jest. pod względem ekaKomicznym stra­
ta nader dotkliwą. Bogactwo bowiem kraju, roz­
wój obecny jego przemysłu rozkwit rękodzieł, 
wzrost olbrzymi, handlu l.tćl. nie moga zastąpić 
tego ubytku sil, zdolnych do pracy.

Dział aespodarczy.
Kapitały obce w naszym przemyśle nafto­

wym. Wiedeńska „Borse* zamieszczaaia po­
wyższy temat obszerny artykuł, z którego 
wyjmujemy następujące charakterystyczne 
cyfry, przedstawiające stosunkowy udział
obcych kapitałów: 

Francya około 50 proc,
Szwajcarya 9 10 3*
Anglia *4 4 » 5
Holandya 5
Austrya 8 *
Włoch; a 1
Węgły » 1
Belgia i* 0 JD n
Pobka 3» 20 y

Zuukt cbv.miaaiji. W ciągu ost-amcu 2 ty­
godni ceny ehemikalji w Warszawie, spadły 
jak następuje:

Morfina z 450.000 na 400.000, na mieście 
zaś, u „prywatnych “ kupców, którzy wołą 
prędzej wycofać gotówkę— 300.000 i 280JXK 
(w  Niemczech 10.000 ibk. mem. t. i. około 
200.000 polskich za kg.)

Jod z 45.000 do 42.000 (na mieście —  
30.000: opium — mocno — z 4.000 na 36.000; 

'kodeina z 480.U00 na 450.000 za kg.)
Hurtownicy, którzy kupowali te cheoukagfi 

za drogą markę niemiecką (40— 46) nie 
stracić, nadchodzące jednak nowe trfifrprrf.y 
z Niemiec i Gdańska są meomnd bo mirtu 
tańsze.

Równocześnie nasze Mmtstwnhwa flittiwrt 
podwyższa bardzo znacznie takcą apteka?"
ską!

Notowania g ik M w o
•Mśa w w uaw tlu T  J bm. Dolary SUnów 

Zjedn. gotówka tfirn. 2776—2800, mndat 2800 kanua 
2700.Franki i .aneuakie gotówka tran* 197*50 -200*— 
sprzedaj 197-5, kupno 190, (czeki) 200—202*5—
201. Franki szwajcarskie (czeki) tranz. 605—515. Funty 
szterlingi gotówka tranz. 10750—11000, (czeki) tranz. 
11000—łl250—11100. Belgia ,'czeki) tranz. 105—190. 
N. Jork (czeki) tranz. 2800—2826. Marki alamierlri 
gotówka tranz. 12-75—13, (czeki) tranz. 12*50—13—12516 
sprzedaż 12*75 kupno 12*—. Gdańsk (ezeld) trans. 
12*50—13—12*75. Korony austr. (ezeld) tranz, 55, 
sprzedaż 55, kupne 53*50. Kopenhaga (czeki) tranz. 
508. Korony czeskie (ezeld) tranz- 3C—28 50, sprzedaż 
28*50, kupno 27*50. Lei rumuńskie (ezeki) tranz. 14*90

Kursa dawfz w  Zurychu 5 bm. (L.). Berlin
2-17— (4 bm. 2*32—), N. Jork 5*37 (5*37), Londyn 2115 
(21*14), Medyoian 2195 (2170), Bruksela 39*40 (38*20). 
Praga 5*30— (5*15), Budapeszt 0*55— (0*55), Zagrzeb 
1*35(1*65—), Bukareszt 250(2*86), W arszawa 0*21. 
(0*18), Wiedeń 0 15 (0*17), Austr. stempl. 0*12 (0*12) 
Paryż 39*65 (39*50). Holandya 185*75 (185*—).

„Der Jude“
Właśnie ukazał się pierwszy zeszyt szóstego 

rocznika miesięcznika „Der Jude‘‘, redagowanego 
przez Dr. Marcina Bubera Treść następująca: 
Marcin Buber* „Notatki kongresowe o syonistycz- 
dej polityce". Dawid Koigen: „W e wirze histo- 
i*yi“ Juliusz' Valzenstein: „Problemy żydowskiej 
emjg: acyi“, Elsę Bodenheimer-Biram: „Sprawy 
wychowania artystycznego". Marcin Buber: „Za  
życia Rabbiego Izuaela z Kośnie". Przegląd. 
Haas Kokn: „Z  kongresu". Zygmunt Kaznelson: 
„O  żydowską narodowość", „O wyznaniu Jakóba 
Wassermana". Uwagi. Eliasz Harwiez: „Psycho­
logia narodów' . Gerhart Szolem: „Liryka lrabałj1* 
Hugo Bergmar „Laska i wolność".

„Der Jude ‘ wychodzi nakładem „Jiidiseher .Ver 
lftg", Berlin N. W. 7, Dorolheeastr. 35. Można 
sprowadzać bezpośrednio lub przez każdą księ­
garnię. Abonament wynosi dla Niemiec, Austryl 
i Polski rocznie 60 mk, półrocznie 30 mk niem., 
dla Czechc.słowacyi rocznie 50 kor. czeskich, pół­
rocznie 40 kor. czesk., dla wszystkich innych kra­
jów  80 mk roczm 40 mk półrocznie.
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B u rsz iia , TOiewaEińa siQ. 2243

W.McsaiiEffiSiSS
ubikaeyaeb. W ia d om ość: Żako- 
pare , W itkw w ie** 9. *kład /eter .
_  j  2232

■ RńfhfllłflfiFiS '  koresponde&tka 
DUlIlUllCinU z praktyką biurową 
biegle pisząca na m aszynie, po 
szukaj# posady zaraz. Z g łosze­
nia W eissberg , Kraków, Radzi- 
w iłłow sba  25, U. p. 2233

IFHfVI w zalllcS*e gimn. L II udziela akad ;urk, 
rutynowany korepetytor. 
Zgło3zuria pod „Akade- 
-iLt_ do t inra cgłosac.i 
KeLksa 2 tunera, Saków, 
Grodakr. 13. ^963

«  o vt *  l i  Z  i  E fc »  i  %■ięstri

lymaki ia ilisu
n U « .  > rty .t jr« iB . u s l t i r i -  

feonujo
Ci B&j TL , K ra M w
ul« Czcpfkkh 1, III, p.

drzwi 93.

Y T Y Y Y Y T Y
i w  kijowy
udziela lekcji język., an­
gielskiego metodą Anspna. 
v iud< Ł. ość oa go< _  2- -4,
r f  w. Stu >wM.nej 53, 

p. ofie. 2231
Jw A A A a A a A

W a g o n y  z b i o r o w e
99 P o S s k K i l o t ?  ' IM. l i t f i p M - M i W !  !Sj  I i
przypomina, że z otwarciem sezonu, zaprowądze regularny 
ruch przesyłek zbiorowych między Kr&kowem-Warszawg. Kra- 

kow em-L\yovvrem, Warszawą-Lwowem i z pov7rotem. 
P rj.k ia  {O dziannia wysyła ib l ./ o s a  w agony p . d  
osobowym, pod  najkoj-aystrilejszymi warunkamE.

Przecyłki odbiera własnymi środkami przewozowymi bezpo* 
średnio po zawiadomieniu. '

Uprasza się zatem P. T. Interesantów zgłaszać swoje 
przesyłki do Oddziału Spedycyjnego 1900

Polskd Glób‘łlia Mt.I I
ul. Pc tocklego L. ?. Teiafon 58.* . - -f

SIEI 1 ffiS i
U

z młynów poznańskich i z Kongresówki
•as. wagonowo i w mniejszych ilościach dostarcza

Jafcób Buchweitz, ul. Ktdiiisa L U.
ALguzyu w Krakowie, £‘i  go-ŁiSłó 21 (W JOdWOłCit). —  Teleron SJ29.

„PLESli" 
n ilu u t i

u
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W ażne na sezon żśńjowyj

S k ł a d  F u t e r
.«»

krajowe i inno zagraniczne poleca .w wiel- 
kun wyborze h u r to w n ie  i częściowo

i L D W I h  K R E IS L E R
Kraków, FloryaAska 23.

C ‘ °<tuav iar ie kapeluszy męskich
riraulłUnIlulL 1 damskich uskutecznia się we- 
m — ■ dług n a jn o w s z y c h  modeli.

Q . R ł « b « r 55
poleca swój bogah wybór Iis6vj, IL ielM W ' 
Ic6 v , tu ter l ćanEkiih,|>łiiicsy
baalslkfnowych itp. oraz przyjmuje wszelkie

z a m ó w i e n i a  i r e g  utLcy #
z własnyS i powierzonych materyalów’,-wykonu­
jąc takowe starannie i wedle n jno wszyeh żurnal’.

^ a n ;  p r ^ t t e p n e
o *

1741

„PARAMON
MILZRC y/Nb Md J U03R0CI 
OBCASY GUMOWE 
ELASTYCZNE 
TRWAŁE 
TANIE

GŁOWNA HEP3EZFN TACYA

POI SKE TOWARZYSTWO HAWDLU MIĘDZYNARODOWEGO

„MUNDUSis
Spjiiu z egrhOłCzoną odpotnedtłukinScią

WARSZAWA, Hortensja Nr. 6» Telefon Ni. 3-5.
1067 V yń.Muii reprezentanci nu miasta pkOiłincyoualne poszukiwani.

Kursa1 maturyczne
Początek 1-1 listopada. CVny przystępne’. Liczba 
uczniów ograniczona. Dla pracujących kurs wie* 
czorny. Również przygo owai. u do ęgJżnninów stęp* 
uych. Zgłoszenia b .a tia  60  II.p. codziennie od 2—4.

Dostarczamy natychmiast z naszego skład) 
po cenach fabrycznymi.: KoinpRHne garnitury 
do jadalń i sypialń, antaby, bręloi—. szyldy, 
gałki, zatrzaski mosiężne i pomoa.ęiŁDWtane. 
zamki meblowe w róznycn gatunkach i Ł p.

A i
: : Sprzedał hurtouua,

„PRuDUKCYA
skład fabryczny okuć meblowyci

K i e u ć w ,  B ó i i e ^ w k k i  1

^ o H L k u je m y
rutynowanego

.580
b u c h a l t e r a

Zgłoszenia z podaniem warunków i referencyi 
du darbirskiej Sii. w OijirlRtlinlu.

sioly, mebli!, wózki j czapki tóirtfe
kapy, kbec wełi.,, 
ckodńiki wełniane, 
portytry, narzutki, 
firanki i linoleum.

brelicfty i p o b o r y  dfa Tapicerów.
po’ eca po cenach fabrycznych if‘27 

S p n e d s i hurłewna i d e tit liu n a . >

A B S O L W E N T
Patisiw&v,0i i m w e j  Szkoły iMlowej 2241

z znajomością stenografii polsko-niemieckiej i pikan a 
na maszynie poszukuje posady we większein przed­
siębiorstwie handlowem łub przemysłoweiu.— i [biega­
jący aię posiada znajomość języków obcych, jakoto; 
angielski ..go, francuskiego i nicmiecsiego. — "głoszenia 
pc_ „Zdclny* przyjmuje Admin. Nowego Dziennika.

Kupujcie jak  długo zapas starczy
Cena w jpraT.ie 

.

Do nabyoia w księgarni Aroua Fsa-ista, 
Kraków, Krakow ska 13. 1342

W y c h o w a w c z y ń  i
1968

z ptdi gc„iezńem wyksziałeeniem, poszukiwana 
dla Zakładu wychowawczego sierót .zraelickich 
w Krakowie. — Zgłoszenia osobiste w Dyrekcji 
ZaWadu, Dietlowska 64 od godi. 12—l  w poł.

ie Mi^fedla najnowszych żurnali niech się iwróci 
z pełnem zaafuuiem de męikie?o % kładr kra 
wiac-kiego pod rirn.ą: B e ra u i J  S p r in g e r , _ 
K r u k ó w , G ro d z k a  11, 11. piętro. — Tamla^ 
p.iyjmuje się azelme roboty w z*. Tes kra­

wiectwa męskiego uchodzące oraz liicówki po nader 
przystępny ch cenach. 1802

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ w w y y w w y

Watae dla Kiumm. teww i HiM iblnM

S t e -  I z ie
szkockie, norweskie, jar-j 
muckio-MattleS ora<. ma- ‘ 
ryaowane w mały cli be­

czułkach, również m o s k a le  1 r o l lm o p s e , sp* :edaje
■ 5 %  t a n i e i

nii firmy konkurencyjne S . R o S o i iD u u u : ,  
Kraków , Krakow ska 26 . 1974

-//•JUadein Gat Sg. l i g i * h u t L  M K  9f ,  im-  Schygy  st t  „e s . edpew.j Kuk*. £ iśL :m  Kcwu firuksraią M s w lu w i ■, oL C i i r  ą  1
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Z. SEGAŁO^ICZ.

Nienawiść.
Nienawiść na mnie ocz tysiącem patrzy; 
Gdziekolwiek ziemska przytuli mnie włość. 
Spogląda na mnie złość,
Z każdego szyldu, z każdego dziennika, 
Zdradza ją każdy ukłon, choć najgładszy. 
Złością Ichnie nawet grymas ulicznika. 
Nienawiść zn mną ugania sie dzika.

W dzwonku tramwaju, gwizdku kolejowym, 
Nienawiść do mnie kształtem bucha nowym. 
Czy dziecka niewinny brzmi śpiew,
Czy głodnych porywa gniew 
Czy pyszni się nadęty pan,
Złość wiedzie swój szatański tau.

Radość ma!
Nadzieja młodzieńczych mych lat. 
Czy blask twój otuchą drga,
Gdy złości zatruwa ją jad?
Wśród serca drżeń,
To czarny dzień,
1 czarna noc.
Gdy gaśnie moc...

wersytetu .jerozolimskiego otworzą się przed 
nami wrota Konfederacyi i wyłącznie od 
naszej decyzyi będzie zależało, czy wejdzie­
my w jej skład, zajmując w uiej stanowisko, 
odpowiadające naszej woli w umysłowem i 
społecznem życiu młodzieży światowej.

Jeżeli wnioskować na podstawie dotychcza­
sowego dorobku pracy Konfederacyi, decyzya 
nasza nie będzie łatwą ani prostą Niestety 
organizacya ta schodzi coraz wyraźniej ha 
błędne ścieżki marnej i niskiej roboty poli­
tycznej. Dotychczasowa działalność Konfede­
racyi nie jest niczem innein jak nieudolną 
parodyą wielkich przedsięwzięć dyplomatycz­
nych doby powojennej. Zamiast iść samodziel­
nie naprzód i z dumą rozwinąć sztandar mło­
dzieńczego idealizmu zadawalają się leaderzy 
reprezentowanej w Konfederacyi młodzieży 
rolę aktorów reprodukujących w swym mi- 
krokosmosie wiernie to co widzą w starszem 
powojennem pokoleniu. Brak twórczej myśli, 
brak twórczego uczucia. Toteż młodzież ży­
dowska dumna ze swych świetlanych tradycyi 
ideowych zastanowi się dobrze nim wstąpi 
w mroźne podwoje konfederacyjne.

Nifnawiść patrzy na innie ócz tysiącem.
Z czołem schylonem, choć z sercem gorącem, 
Ja nędzy syn 
Idę śród drwin,
Od wsi do miast 
Wśród mgły bez gwiazd 
W zimie i w lecie...
Sarn na świecie!

Wolny przekład z żyd. S. Hirszhorna.

i inii iitoaziEit nurami.
Oine-Mwy zjazd atuKmii

Od kilku dni obraduje w Montpellier z za­
szczytnie znanem ze swego starago uniwer­
sytetu mieście komitet wykonawczy między- 
naroaowej konferencyi młodzieży akademic­
kiej.

Młodzież żydowska—a w szczególności jej 
odłam syonski zorganizowany od niedawna 
w światowy związek z siedzibą w Hadze — 
ma wszystkie przyczyny bo temu, by z ba­
czną uwagą śledzić rozwój pierwszego zacząt­
ku międzynarodowej organizacyi młodzieży 
uniwersyteckiej, która głosi hasło kulturalnej 
i politycznej współpracy kolegów wszystkich 
państw, narodów i wyznań w imię wspólnych 
ideałów i dążności.
Jakkolwiek narazie nie wchodzimy w skład 
akademickiej międzynarodówki pozbawieni 
państwowej odskoczni na teren związku pań­
stwowo zorganizowanych grup młodzieży, to 
przecież zgodnie z uchwałą kongresu praskie­
go w niedalekiej już chwili powstania uni­
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O własny dach.
,,Dajcie nam fundusze, a my Wam damy 

zdrowc pokolejnie!1'
, Obite instytucyc żydowskie, pracujące nd szere­

gu lal w porozumieniu i programowo na tutej­
szym gruncie nad zdrowiem młodych pokoleń, 
przechodzą obecnie z nowym rokiem administra­
cyjnym w okres przełomowy.

To, o  c/.em kierownicy tych instytucyi marzyli, 
i do czego dążyli wszelkiemi siłami i nakładem 
nie małej energii, zaczyna sic zwolna ale pewnie 

.zamieniać,w rzecżywisiośe.
Żyd. Towarzystwo Gimnastyczne weszło Już w 

posiadanie własnego placu budowlanego za dużą 
stosunkowo sumę i w przyszłym rokn rzuci 
wszystkie środki i siły na budowy własnego gma­
chu.

Ż. K. ,,Makknbi“ również dzięki dotychczasowej 
energii doszła do lego stopnia rozwoju, ze w  roku 
przyszłym zrealizować musi dawno pielęgnowany 
plan własnego, obszernego placu sportowego.

V  tych warunkach, w jakich obecnie instytucyc 
te pracują, rozwój prawidłowy jest niemożliwy. 
Mała i nieodpowiadająca wymogom hygieny sala  
w gmachu kahalnym od kilku lat już nie może po­
mieścić ciągle napływającej fali ćwiczących, a 
plac sportowy, obecnie dzierżawiony, nie daje mo­
żności rozwoju lym wszystkim gałęziom sportu, 
bez których nie Aa się pomyśleć wszechstronne 
szk Atenie zdrowotności młodych organizmów.

Analogia rozwojowa i wspólna konieczność 
zmusza, inslytucye do wzmożonej współpracy 
zjednoczonego apelu do społeczeństwa: dajcie na 
fundusze, a my Wam damy zdrowe pokolenie!

Żądanie nasze nie jest frazesem.

Rewie gimnastyczne i doroczne popisy /jednej 
slrony a mecze i mityngi z drugiej dają nan
szczegółowy obraz, jak z roku na rok, z miesiąc;;
na miesiąc organizmy naszych wychowanków na­
bierają na silach, harcie, i sprężystości. Ale sta­
tystyka uczy nas jeszcze jednej rzeczy; oto duży 
procent naszych członków powiększa kadrę W 'rb: 
Inych pracowników społecznych, nietylko zdrowie 
i sprężystość dajemy młodymi organizmom, ale 
; dusze formujemy, dusze i inlellekty.

Nie miejsce i pora po temu wykazywać, że samu 
zdrowotność organizmu, główny nasz cel, jest ju*. 
podłożem pod zdrowa pracę mózgową, wskaż; 
waiiśniy już na lo niejednokrotnie — ale nie ogra­
niczamy się do tej spracy. Pośrednio czy hezpo 
średnio, ale celowo wpajamy w dusze naszyćb 
wychowanków': obwiązkowość, zmysł przynale­
żności narodowej, miłość i szacunek dla kultural­
nych dorobków, odwagę w niebozpieezeństyach, 
pomysłowość, odporność j hart — te Wszystkie 
atrybuty .które formują z naszych wychowanków 
młodych zdrowych ludzi, obywateli i ofinmyci 
Żydów

Nie wolno społeczeństwu zapomnieć o tych ln- 
stylneynch w  chwili obecnej - tylko wielkie fun­
dusze mogą dopomódz urzeczywistnienia tych ce 
lów. Musza się znaleźć!

Własny gmach musi stanąć, własny plac spor­
towy jest nam nieodzowny.

■

I
Teatr Sary Bernard wystawia najnowszą 

sztukę Maurycego RosLanda, svna autora 
„Orlątka" — „La gloire" ze Sarą Bernard w 
roli głównej, Młodszy Rostand stał się w o 
statnich czasach modnym w paryskim świę­
cie literackim, a jego ostatni utwór fantas­
tyczny „Le Pilori" stał się atrakcyą Paryża J

Gerhard Hanptman we Wiedniu. Ńajwybit 
niejszy współczesny dramaturg nieinieek 
Gerhard Hauptman został przez uniwersytet 
wiedeński zaproszeny do Wiednia, gdzie wy­
głosi w auli uniwersyteckiej odczyt. Autor 
przeczyta również kilka najnowszych włas­
nych utworów.

Nowa książka Romain Rollanda. Autor „Jan 
Krzysztofa" wydał ostatnio „Pierre ci Luce' 
utwór, mający za tło wojnę niemiecko-fran 
cuską.

Nietsche i Strindberg. W Monachium wy­
szła niedawno interesująca rozprawa Karola 
Streckera, która stara się przeprowadzić pa 
ralelę między dwiema najwybitniejszemi jed- 
nostkanu XIX. w. Nietsciiein Strindbergem.

Ostatni dramat niedawno zmarłego poety 
Tadeusza Rittnera „Die Feinde derReichen" 
ukazał się niedawno nakładem wiedeńskiego 
i lipskiego „Donauverlag“ .

Pierre Lotti sławny pisarz francuski, któt 
przepędza życie samotnie w Rochefourt, 
starym domu, klory przypomina mu podróżi- 
na Wschód, zachorował ciężko mając lal Tl 
Jak donoszą, postanowił nie pisać już więcej 
lecz spodziewają się, że po powrocie do zdrc-

DAWID -SZYMONOWICZ

Ben-Ard.
(Z »apisku wędrowca) Szótsy zmysł.

Ciąg dalszy*).
Ink . On nazywa się Ben-urci ^syii mego

kraju), fest Hebrajczykiem z ziemi Hebrajczyków 
i ma hebrajskie injię. Powietrzem swego kraju 
on oddycha i ziemię swego kraju on uprawia.,., 
swego kraju... swego kraju...

Słowu wyrywają się z jego ust jiojedynczo, ury­
wane; lwarz„ biada od febry, która wysysa jego 
soki żywotne, rozpaiń się; w niebieskich oczach 
goreje jakaś dziwna jasność, daleka—daleka, jak- 
by we śnie widział, co widzi i mówił, co mówi. 
\V kawiarni arbskiej, w której siedzimy, to zna 
ozy w ogródku, otoczonym płotem i przykry­
tym płachtą, jest zgiełk i. hałas. Na małych krze 
setkach, przy niskich stoliczkach, siedzą Arabo 
wie. Turcy, murzyni, piją kawę i palą, chlupią 
i krzyczą, żartują i grają w kostka Gramofon 
śpiewa melodye wschodnie, zarazem smutne i we­
sołe, monotonno i pociągające. Noe, cudowna noc 
syryjska, wysadzona gwiazdami i wonna od za

- I
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puchów, poddania wszystkie ajłsy i echa, łagodzi 
je. sama zaś zostaje cicha i spokojna, tajemnicza 
i ciemna. Cwilami przyęicha hałas w ogródku, go 
śeię im chwilę uspakajają się, jakby noc ich ocz;. 
jowała, i wsłuchiwują się w  dal. Słychać turkot 
wo/.u, jadącego po dalekiej, szosie i melodya słot. 
lot i smutna, petnn tęsknoty i zapału, przylatuje 
na skrzydłach nocy — i urywa się. Zapanowuje 
zupełna cisza, tylko woda bełkocze we flaszkach 
od „nargilch" i rozrżnrzone węgle szepczą w  ma­
łych miseczkach cynowych. Wówczas milczy j mój 
lowarzysz, utkwiwszy błyszczące swe oczy w 
noc, jakby ęzerpał z jej ukrytych skarbów slru 
mienie blasku do swych oczu i widzenia świetlne 
da swego serca. Lecz nagle, jakby na dany znak 
,\vzmawia się z większą jeszcze siłą; przesuwa 
Się krzesełka z hałasem, jakby ni co siedzą na 
nich otrząsnęli z. nich czary nocy; śmiech i krzyki 
powstają na nłrwo, a całyir tym zgiełkiem dyry­
guje młody murzyn wydobywający z. fujarki, 
własnej roboty, dzikie i przeraźliwe piski Wów 
czas L Ber-arei otrząsa się jakby ze snu spogląda 
na mnie z dziwnym uśmiechem, jakby sobie przy­
pomniał slnre dzieje i nagłe znów zapala się i zno­
wu jego burzliwy szept gra na strunach mego 
serca; wydaje mi się, żo jak blask jego oczu, tak 
i szept jego trysło, ze źródeł dalekich, dalekich,..

- Tak. Nazywam sie obecnie Ben-arc-i. Mam

Araj, mam ojczyznę. Odkąd żyję, brakował m' 
szósty zmysł zmysł ojczyzny, a lii go znalazłem 
w mojem kraju, w Krec-lsracl, i teraz nie zabio­
rą mi ga wszyscy królowie wschodu i zacłu*ui. 
Czuję tu, czego nigdy uje czułem: ojczyznę. Mam 
ziemię pod nogami, swoją ziemię... Mam sny w 
sercu, swoje sny... A jak przyjdzie rzeczywistość 
i będzie ze mnie drwiła tysiąc razy na dzień 
śmieję się z niej! Bo prawdziwą rzeczywistością 
jcsl ta, co ją mam w  sercu...

1 ważani, aby go nie zrazić, i wspominani o lu ­
źnych przeszkodach, klóre zagradzają dragę pio­
nierom, ale on nawel słyszeć nie chce. Go? Trze 
szkody ? A czyż istnieje praca twórcza, jakab; 
ona nie była. bez przeszkód? A tu przecież cać 
naród musi sam siebie na nowo stworzyć, naróa 
który na swdj strasznej tułaczce zgubił nujkonie 
ezniejszy zmysł, zmysł ojczyzny, len zmysł, kto 
rego treścią' jest głęboka i tajemnicza miłość dc 
życia i do tego, co daje życie, do rozkwitu i Świn 
lin! Ten zmysł woli do islnienia. Czy pantera nic 
tęskni do śmierci za swą pustynią, jeżeli ją przą 
pndek pozbawił ojczyzny? f.zy palma swobodtiit 
na zimnej północy' Gzy człowiek jest inny jal 
drzewo lub kwiat?

Noc patrzy i słucha, ciemna i miękka jak czar­
ny aksamit, .lak małe łampki złote iskrzą sir , 
drgają gwiazdy na ezarnoniebioskiem sklepiedli
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wia zmieni pierwotny zamiar. Ostatni jego 
utwór, to „Supremes Yisions cl' Orient", 
który napisał przy współpracownictwie swe­
go syna.

Najmłodszy „król ekranu". Najmłodszym 
amerykańskim „królem ekranu" jest 6-letni

Jackte Coogan, partner słynnego Charlic Cha- 
plin’a w ostatniej tegoż kreacyi p. t. „Kici", 
Jackie Coogan, praunąe przyjść z pomocą 
krajom, dotkniętym przez wojnę, przeznaczył 
część swoich pokaźnych już zarobków na 
korzyść niezamożnej dziatwy polskiej.

Dr. M. KANFER.

Z nowej literatury pamiętnikarskiej-
Dalszy ciąg*)

Epizod z Szomerem ilustruje w sposób 
wielce wymowny dolę i niedolę ówczesnego 
żydowskiego pisarza. Historya ta niejedno­
krotnie się powtórzy. Zmienią się wprawdzie 
warunkv ale istota rzeczy po zostanie nie­
zmienioną. Przyczyna tkwi w zupełnem osa­
motnieniu żydowskiego pisarza, ktorego trak­
towano jako „batłona", jako człowieka bez 
celiC tłez'„taćhlys". Nie brano gó wcale po­
ważnie W owych czasach można to oyło 
jeszcze zrozumieć. Z jednej bowiem strony 
panowała ciemnota, a z drugiej „Haskala" 
względnie oświecony,asymilatorski maskilizm. 
Wystarczy tylko przypomnieć ciekawą histo 
ryę, jaka się przydarzyła Sz. J. Abramowi­
czowi, niezrównanemu naszemu „dziadkowi". 
„Mfien-Haskala" w Petersburgu z renegatem 
prof. Chwolsonein na czele powierzyła Abra­
mowiczowi jeszcze w latach 60 tych ubiegłego 
stulecia ułożenie na podstawie znanej i osła­
wionej lustoryi Słowajsko-hebrajskiego pod­
ręcznika o dziejach rosyjskich. Gdy nasz 
Mepdale,który zawsze umiał rachować swoją 
niezależność i nie bardzo wiednie trzymał 
się „mistrza" Iłowajskiego napisał parę arku­
szy, dowiedział się, że jego tekst nie znalazł 
łaski w oczach kliki z Chwolsonem da czele. 
Zitron zdradza nam obecnie tajemnicę „nie­
powodzenia" Abramowicza, mianowicie pod­
ręcznik, ułożony przez Mendala był za mało 
asym ilitorsko - rusyfikacyjny oraz za mało 
„błogonadiożny". Sławne to towarzystwo zna­
lazło potem gorliwego i uległego mterpreta 
w osobie jakiegoś Mandelkerna, który w ten 
sposób stał się „pogromcą" Abramowicza. 
Wogóle Abramowicz wiele, bardzo wiele wy 
cierpiał od ówczesnych izraelickich-wielmo­
żo w. Nienawidził ich też Abramowicz całą 
siłą swej duszy. Skierował przeciw nim strzały 
swej zjadliwej ironii i słowem i pismem 
zwalczał tę ohydną, mafię, która obsiadła 
nasz lud i tuczyła się jego krwią. Wszak 
nieśmiertelny jego utwór, którym zabłysnął 
nagle na horyzoncie naszej literatury „die 
klacze" był krzykiem protestu, płomienną 
skargą, namiętnym aktem oskarżenia przeciw 
całemu systemowi, tamującemu swobodny roz­
wój żydowskiego ludu. Ale też autor „klaczy" 
na własnej skórze boleśnie odczuł tę czułą 
opiekę naszych wielmożów, a tylko dlatego, 
ponieważ nie chciał i nie mógł się pogodzić 
z rządzącym systemem. Gdy w Berdyczewie 
napisał klasyczną swą sztukę „Taksę", wy­
wołał takie wybuchy wściekłości, takie na­
pady szału, że musiał co prędzej uciec z Ber- 
dyczewa do Żytomierza Bo też nasi opieku 
nowie, administratorzy podatków a la Korbka,
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wstrętni łapacze żołnierzy dla armii Miko­
łaja I. znaleźli w tej sztuce wiedne swe odbi­
cie'i sami się przestraszyli wstrętnego widoku. 
Nie dziwota, że tłumaczyli swoim wiednym, 
że nasz Mendale szerzy zgorszenie i leje wodę 
na młyn malkontentów. A jedyną ich odpo­
wiedzią była pociła zemsta i niska intryga, a 
pod brzemieniem tej szlachetnej zemsty pizez 
długie lata uginał się wielki twórca naszej 
literatury. •

To jest jedna strona medalu, a drugą stro­
nę charakteryzuje tylko jedno nialenłde.słó- 
weczko hebrajsko-żydowskie „hewkor" ,Hew- 
kor był żydowski pisarz, wyjęty z pod praw 
obyczajowego kodeksu, nie uważany za czło­
wieka. Nie przywiązywano wagi do jego 
twórczości. Nie tylko nie ułatwionu inu je j1 
przez miłośne wnikanie w sam proces twór-| 
czy, przez głęboką, analizę problemów, które 
dany pisarz za cel swych twórczych aspira 
cyi sobie stawiał, przeciwnie rzucano mu 
kamienie pod nogi. Czynili to nieraz ludzie 
wielce zasłużeni, wyśmienici pisarze. . .  he- 
brajscy^Feraz mamy antagmiizm między hej 
brajskim a żydowskim światem, antagonizm 
przybierający nieraz bardzo ostre foriny 
albo wielkie obopólue zrozumienie i miłość 
Charakterystyczną jest rzeczą, że nasi „kia- 

jsycy" byli mistrzami .tietylko na polu jednej- 
literatury.J"' ~~

— W owym czasie do żydowskiego języka 
odnoszono się z pogardą, lekceważono sobie 
wielce tę dziedzinę naszej narodowej twór­
czości. Niektórzy żydowscy pisarze usprawie- 
dbwiali się, dlaczego piszą po żydowsku i 
ciągle zapewniali, że sami są gorącymi wiel­
bicielami drukowanego hebrajskiego słowa. 
Uczinił to między innymi .-lakób Dinenson, 
autor wzruszających i naiwnie głębokich po­
wieści. które swym czytelnikom w ciskały 
całe morze łez Otóż Dinenson, po wydaniu 
swej pierwszej większej sentymentafnej po­
wieści „der szwarzei Jungennantszik" uwa­
żał na swój święty obowiązek usprawiedliwić 
się przed aeropagiem piszącej i czytającej 
po hebrajska inteligeneyi. Ńa łamach „Ha 
szachar" (Przedświt) umieścił -Dinenson dłuż­
szą pracę, zatytułowaną „Krytyka a przyzwy­
czajenie", która to praca była istnym pea­
nem na cześć hebrajskiej literatury z Perecem 
Smoleńskinem na czele. W swej naiwności 
przypuszczał Dinenson, że tą dyplomatyczną 
sztuczką uspokoi wzburzone namiętności mas- 
kilów Ale Smolenskin poznał się na farbo­
wanych lisach i wypalił Dinensonowi taki 
pater-noster, że .. . odepchnął miękkiego Di- 
nensona na długie lata od hebrajskiej litera­
tury Oto (w te tony) Smolenskin uderzył 
Maskil, który pisze po żydowsku, to człowiek, 
w którego piersiach aż dwa biją serca, to

chodząca sprzeczność. Mylą się - też ci, którzy 
przypuszczają, że trzeba mieć jakieśkolwiek 
zdoiności, by pisać w tym zepsutym języku^ 

(phecnie i Bialik jpisze po żydowsku Z te^1 
go przykładu widzimy, jaką ciężką misyę j 
wzięło na siebie piśmiennictwo żydowskie. 
Niejednokrotnie też stawał żydowski pisarz 
przed problemem: dla kog^ i poco ja piszę. 
Niejednokrotnie upadał pod brzemieniem głu­
chej samotności, która stale towarzyszy ży­
dowskim pisarzom. ( Bardzo ciekawy epizod, 
rzucający cały snop promieni na tragizm ży­
dowski przynosi Zitron w  rozdziąle peświę. 
conym Perecowi. Perec stał już na szczycie 
swej sławy. ByF znanym i uznanym pisarzem, 
może nie tak popularnym jak Asz, ale bar­
dzo drogim każdemu żydowskiemu sercu. 
A któż mógł przypuszczać, że Perec będzie 
się czuł lak bardzo samotnym? Dumnie krył 
Perec to uczucie samotności i Osamotnienia 
w sobie. Komuż mógł się zwierzyć? -Któz\ 
byłby go zrozumiał? Czyż jego wiedny duch 
i przyjaciel, cichego gołębiego serca, Dinen- 
son, tak daleki od tego ciemnego świata od 
tej rubieży rzeczy niedoczesnych, od tych 
katakumb, w ktśre się ciągle zanurzał duet 
Pereca? Czyż może krytyka,która przez usta 
Friszmana rzuciła mu w twarz złośliwe słowa
0 czarodziejskim magu?

Zastawiano się w towarzystwie Pereca nad 
pytaniem, dlaczego duch nieskrępowanej we­
sołości zagościć nie może do towarzystwa 
przypadkowo zgromadzonych żydowskich pi­
sarzy. Rozmaici rozmaicie starali się to dziwne 
zjawisko wytłumaczyć, ale wszelkimi odpo­
wiedzi. nie zadawalmały Pereca. Wreszcie 
Perec nie wytrzymał i dał swoją odpowiedź. 
„Brak żydowskim pisarzom w iary. Tylko ta 
wewnętrzna, głęboka, bezgraniczna wiara w 
konieczność i niezbędność tej jego pracy pi­
sarskiej dla przyszłości społeczeństwa, jego 
języka i literatury uczynić ihoże cud, że łaska 
wesołości, tej beztroskiej wesołości dzieci 
ogrzać czasem może serca pisarzy

Ta odpowiedź Pereca mówi więcej o Pe­
recu niż wszystkie — dotąd jeszcze nie nieńa- 
pisane monografie jego twórczości poświęcone.
1 mimowoli przypominają się głośniejsze już 
skargi naszych najmłodszych jak Brodersona 
i Segalowicza dla kogo i poco my piszemy. 
Czyżby pod tym względem nie nastąpiła 
zmiana na lepsze?

Dużą tu winę ponosi krytyka literacka. 
Dalekim jestem od tego, by krytyce przy­
pisać rolę i akuszerki i nianki. Nie przypo­
minam sobie już gdzie, ale czyżby nie u Ma­
tuszewskiego czytałem swego czasu zdanie, 
że krytyk zajmuje wobec dzieł sztuk takie 
same stanowisko, jak artysta wobec przyrody. 
Zdaję sobie dobrze też sprawę z tego zja­
wiska, że krytyka kongenialna jest tak samo 
rzadką, jak prawdziwa twórczość. Ale prze­
cież my mamy naprawdę parę wielkich pi­
sarzy, prawdziwych z bożej łaski poetów, 
ale na krytykę, któraby ułatwiała i torowała 
drogi temu poecie dotychczas nie zdobyliśmy. 
Dlatego i dzisiaj żydowski pisarz, chociaż już 
do setek tysięcy przemawia serc, czuje się 
tak samo samotnym, jak się swego czasu 
czuł Perec.

Taką oto prawdę wyczytałem z tej miłej 
i ciekawej książki Zitrona.

niebios. Od morza dochodzi szum ciągły i przytłu­
miony i ostra wilgoć. Sprzeczam się z mym lowa- 
I zyszem i wykazuję mu, jak dalece jego przesłan­
ki i nadzieje pozbawione są historyczno-naukowej 
podstawy. Przez chwilę uważnie słucha, lecz na­
głe przerywa mi, nachyla się do mnie i szepcze:— 
Może lo prawda, może to, co mówię, nie ma pod­
stawy w nauce, i o lo mi leż wcale nie chodzi. 
Naprawdę nie mam wcale zrozumienia dla teoryi, 
a jeżeli czasami przyjmuję ton naukowy, wtedy 
sam wewnętrznie śmieję się ze siebie. Ale mam 
jedną rzecz, która mi jest droższa tysiąc razy od 
wszystkich nauk na święcie, mam rzecz, nic pod­
padającą pod oko i pod iumkę: mam wiarę... wie­
rzę.

Po takiej przerwie, mówi dalej drżącym gło­
sem:

Wierzę v\ zwycięstwo dobra i sprawiedliwości, 
w zwycięstwo obietnic naszych proroków i w  roz­
kwit naszego narodu na ziemi jego ojców Kole­
dzy nazywają mnie mistykiem, fantastą itp , a ja 
się nie sprzeciwiam. Nie mam czem udowodnić 
prawdziwości mej wiary, ale dziwnem mi się 
wydaje wszelkie powątpiewanie, mne to wszyst­
ko jest jasne, jak lo, że słońce świeci w  dzień, że 
rośliny odradzają się na wiosnę, że potoki szumią 
spadając % gór galilejskich. W sercu mem bije po­

tężne źródło życia, a ja wiem, że mam je od mego 
narodu, od swej ojczyzny. Tysiące ukrytych przed 
okiem źródeł życia biją w duszy naszego narodu 
i za wielka siła życiowa pchnie go wkońcu do 
tego punktu, gdzie leży największa dlań możność 
wzrostu i rozkwitu. Że punktem tym jest nasz 
kraj, tego jestem tak pewny, jak jestem pewny, 
że teraz jest noc. Nie umiem w żaden sposób wy­
kazać logicznych przyczyn mej wiary, bo może 
niema w niej logiki; nie narzucam nikomu swego 
zdania, ale sam nie mam co do tego żadnej wąt­
pliwości. Dużo, dużo wałęsałem się po świecie, 
nim prąd życia zawiózł mnie do mego kraju 1 
miąrkuję, że to mój instynkt życiowy pchnął mnie 
w to miejsce, gdzie otwierają się. przedemną naj­
szersze horyzonty. Każdy pączek i każdy kwiat, 
każda góra i dolina, każda skała lub cień, każde 
źródło Inh potok, które lit widzę, potwierdzają ml 
co dzień i co godzina wairę mego serca, ufność 
inej duszy...

Kawiarnia się opróżniła; wygaszono lampy, 
wstajemy i wychodzimy. Przez dłuższy ez.as spa­
cerujemy milcząc i każdy jest zatopiony w swtoje 
myśli; wkońcu widzimy, że znajdujemy7 się za 
miastem, na pustym i ciemnym placu.

Zdnleka widzieliśmy wielkie ognisko i  wznoszą­
ce się z niego kłęby dymu. Przystąpiliśmy bliżej

i przekonaliśmy się, że to były namioty beduinów. 
Wokoło ognisk siedzieli i grzali się pasterze, pil­
nujący owiec, ubrani w szerokie burnusy i uzbro­
jeni w  strzelby i palki. Ben-arci przystąpił.i przy­
witał się; onpowiedzieL mu pozdrowieniem, pa­
trzyli się na nas przez chwilę \ prosili usiąść. O- 
gień to podnosił się, to spadał; gęste gromady o- 
wiec do były oświetlone, to ginęły w ciemności, 
jakby nagle wyłoniły się fantastyczne rafy z m o­
rza ciemności i zaraz znów utonęły w głębinach 
nocy. Wysokie wielbłądy, przeważnie białe i bru­
natne, zbliżały się. czasami do ogniska, mając, 
przednio nogi związane sznurami, rzucały ol­
brzymie cienie na oświetloną przestrzeń. Paste­
rze nucili dalej swą śpiewną modlitwę., którą 
przerwali byli po naszem zbliżeniu się do nich. 
Mój towarzysz podniósł głowę do góry, ku gwiaz­
dom, a ja zagłębiłem się w myśli, których* przeć 
miotem był on, mój dziwny towarzysz. Taka o- 
gnista wiara, wiara z instynktu, — gdzie ją teraz 
można widzieć? A przytem — jak czystą jest ta 
wiara mego towarzysza, przy całym jej fanaty­
zmie, od nietolerancyi i nienawiści! Częm jest ten 
człowiek, Marzycielem? Człowek ton, którego po­
tężna fantazya panuje nad rozumem? Czy też ob­
darzony jest wysoce s ubiel nem uczuciem i widzi 
to. czego innv nie może zobaczyć? C. d. n.


